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Z biciącE) chwili.
Miięlo władnie lat pięćdziesiąt od cznsu nada­

nia Grecji konstytucji, która była poniekąd (napeł­
nieniem niepodległości odzy<kanój z bronią w ręka 
po dlugiój i ciężkićj niewoli w jarzmie lareckiem. 
Dzisiaj po upływie półwiekowego tycia konstytucyj­
nego poczyna uawet w Grecyi budzić się pi skona­
nie, że proklamowanie swobód w tik obszernych roz­
miarach, jakie znajdujemy w kon»tytuuyi z roku 
1848 było fałszywym krokiem. Konstytucya stała 
się dla Grecyi brzytwą w ręku małoletniego. Ułożona 
pospiesznie przez kilku idealistów, nie liczyła się 
z potrzebami miejscowemi, ani warunkami konieczne- 
mi dla rozwoju opart°go na konstytucyi życia poli­
tycznego, których właśnie brakło w Grecyi. Sku­
tkiem tego to, co miało być dobrodziejstwem, stało 
się klęską narodową. Pod płaszczykiem konstytucji 
działy się najsrimotniejste nadużycia, a gdy po 
zmianie tronu dokonano jej rewizyi, osuwając insty- 
tncyą senatu, wówczas żywioły demagogiczne wzięły 
stanowczo górę i wyzyskiwały w sposób oajbrutal- 
niejszy swoją przewagę. 8tronnict»a w Grecyi nie 
opierają się na równowadze politycznych zasad i za 
patrywań, Jlecz na zasadzie osob stych interesów 
Posiadający jwpływy w pewnym okręgu, podejmuje 
się za cenę pewnych umówionych z góry korzyści 
dostarczyć ubiegającemu się o mandtt poselski po­
trzebnej ilości głosów, deputowany zaś sprzedaje zno 
wu w podobny sposób swój głos miuisterstwu. Jest 
to przejętym zwyczajem, chociaż co prawda zachodzą 
wyjątki. Tnkupis chciał swego czasu ogrannzyó lę 
zasćdę do nl des, przekonał się jednak niebawem, że 
zabiegi jego były daremnemi. Wśród t ikich stósun- 
ków nie ma mowy o dzielnym, świadomym swojego 
posłannictwa stanie urzędniczym. Każda zmiana syste­
mu, a zmiany takie zachodzą co kilka lat, a niekiedy 
co roku sprowadzają hartowne Jdymisye, transloka 
cye urzędników wszelkiój kategoryi, a w pierwszym 
rzędzie administracyjnych. Nikt też prawie z fun 
keyonarynszów rządowych ni8 jest pewnym swój po­
sady, żaden nie może uważao swojego stanowiska 
za utrwalone. Do tego płace są tak nizkie, jak w 
żadnem innem państwie. Najdotkliwićj dają się 
uczuwać następstwa podobnych politycznych s ósui 
ków na polu finan<owem. Do niedawna świat nie 
miał jasnego pojęcia o finansach greckich. Rządy 
zawierały pożyczki na badowę dróg żel*znyjli, na 
wzmocnienie sił zbrojnych, k nwersye dawsi jszych 
długów i tym podobne cele. Jakiś czas s<ło wszy 
stko gładko. Dopiero w ostatnich czasa h nici po 
częly rwać się. Banki zagraniczne powziąwszy 
wiadomość, że znaczna częśo wyslauy h di Grecyi 
kapitałów bywa trwonioną lub zużywaną na inne 
zupełnie cele, niż zawarowane w umowie, poczęły 
odmawiać swojego kredytu i teraz dopiero wyszedł 
na jaw stan rozpaczliwy finansów, tajony zręcznie 
sztucznem pokrywaniem chronicznych nu doborów.

I z obecną konstytneyą mogłoby być niezawo­
dnie lepiój niż jest, gdyby ministerstw* wiedziały, 
że muszą się liczyć z czynnikami prawodawczemu 
Izby jednak niedorastsją swojemu zadaniu; bo jak­
żeż można żądać od parlamentu, którego członkowie 
zawdzięczają w znaeznój części swe maudaty nie 
zbyt godziwym fortelom i w którym przeważną rolę 
odgrywa polityka osobistych interesów, aby posia­
dał należyte zrozumienie dla spraw dobra publi­
cznego? Już poziom wykształcenia wielu deputo­
wanych niepc zwala przypuszczać czegoś podobnego. 
Ślepo głosnje więkizośo — a ta z natury rzeczy 
jest zawsze stronnictwem rządowem — zi wszyst- 
kiemi przedłożeniami premiera, nie z oleją arbie tru­
du aby je zbadać i ocenić ich doniosłość.

Rezultat półwiekowego życia konslytucyjnego 
w Grecyi określa znanv patryota grecki, dr. Geor- 
giades w wydanem przez sieb e dziełku jubileuszo- 
wem w sposób następujący: Nieznośny ciężar dłu­
gów, kredyt kraju podkopany, bandel w zupełnym 
prawie upadku. Ani jednój ustawy dla istotnego 
podniesienia przemysłu i handlu me mieli czasu ob 
myśleć „patres conscripti,“ pozostawiając wszystko 
inicjatywie i rywatnój, którój Grecja niemal wyłą­
cznie zawdzięcza co ma u sir be dabtego. yuuj • 
la wolność, wyn kająca ze ź'e obmyślauó, i nieod- 
powiadającśj potrzebom konstytucyi, nastięcza nj 
obszerniejsze pole dla ztycb żywiołów i jest ma ą 
wzmagającej się przewrotności i b.nkiu t’V8 nai- 
sowego.

Głos niemiecki.
Podaliśmy w piśmie naszem, w dosłownem 

tłomaczeniu dwa artykuły miesięcznika „Pieussi- 
sche Jahrbücher“ p. t. „Państwo niemieckie 
i Polacy".

Czasopismo to jest wyrazem politycznych 
opinii kół wolno-konserwatywnych, a redaktor

cznych „nowego kursu“ i to w przededniu za­
stosowania ich praktycznego w kwesty i, dla nie­
mieckiego szowinizmu nadzwyczaj drażliwój, bo 
w kwestyi polskiój, a raezćj antipolskiój.

Czytelnicy świeżo mają w pamięci treść 
tych artykułów; nie potrzeba nam więc powta­
rzać wszystkiego, a raczej zamierzamy podać 
tylko charakterystyczniejsze rysy, wraz z na- 
szeini uwagami.

Autor pisze ze stanowiska ściśle niemieckiego 
interesu politycznego, ale w poczuciu siły, która się 
nie lęka zajrzeć prawdzie w oczy, zrywa naj­
zupełniej ze stereotypową, a więc bezmyślną 
opinią o nieustającej potrzebie ratowania „za­
grożonej niemczyzny“. Faryzejskie pojęcie to 
nie istnieje u autora, albowiem ono ubliża za 
iste godności wielkiego, potężnego państwa 
narodu.

Autor nie tylko, że nie neguje polskości 
jako czynnika państwowego, ale owszem twier­
dzi, że gdyby jój nie było, trzebaby ją stwo­
rzyć; tak dalece ona potrzebną jest dziś pań­
stwu temu w obec widoków wielkiój polityki, 
która prowadzić musi prędzej czy później do po­
rachunku między zachodnią cywilizacyą a wscho- 
dniem barbarzyństwem.

A skoro polskość ta jest potrzebną, trzeba 
jój dać warunki bytu odpowiednie z zastósowa- 
nem do okoliczności równouprawnieniem.

Pierwszy to raz pada słowo tak znaczące 
z pod pióra niemieckiego męża stanu i pisarza, 
nie reprezentującego politycznój opozycyi. A wy­
raz i pojęcie to ma być i jest punktem sty­
cznym między wrogiemi dotąd obozami, albo­
wiem autor wywodzi i zaznacza, że i opinia 
polska stanęła dziś rozumnie u tej właśnie ro­
gatki politycznój, której otwarcie zależy od rzą­
du i opinii niemieckiój

Autor bez wahania przemawia za otwar­
ciem, a argumentów swych znów nie szuka ste­
reotypowo i wyłącznie w pesymizmie zawiedzionego 
w nadziejach systemu germanizatorskiego, ale widzi 
on okiem męża/tanu, że to, coby zostało na po­
litycznej arenie po zgnieceniu Polaków, jest i 
musi być daleko gorszem dla państwa, jak pra­
widłowa polskość Na ruinach polskości roz- 
krzewić się musi kosmopolityczny socjalizm, lub 
— panslawizm, który nie jest tak czczeni wi­
dmem, jakie w nim upatrują bezwzględni ger- 
manizatorowie, nie umiejący np. odróżnić szkoły 
germańskiój od germanizującój.

Dla tego autor przemawia za zmianą anti- 
polskiego systemu szkólnego i za przypuszczeniem 
Polaków do urzędów.

My Polacy zwykliśmy gatunkować opinie, o 
nas się odzywające, tylko na wrogie i życzliwe. 
Nie ulega wątpliwości, >e tu przedstawia nam 
się opinia stósunkowo niezwykle życzliwa. Ale 
życzliwość ta nie jest z rodzaju pospolicie plato- 
nicznych wylewów, po za któremi tak często 
się kryje polityczna hipokryzya, świadoma, że 
słowa są towarem tanim. Tu mówi głębokie 
polityczne przekonanie, zmierzające do nieodzo­
wnego celu politycznego. Przekonanie to druz­
goce też niemiłosiernie polskie „non possumus“, od 
zywające się w polityce poetycznej i poezyi po­
litycznój, która zasługuje na uszanowanie, ale w 
danych stósunkach realnych uznania znaleść nie 
może.

Autor objawia przytem podziwienia godną 
znajomość naszych opinii politycznych, zna do­
skonale ich źródła, przejawy, wartość ich realną 
i idealną, zna ją lepiój, jak w wielu razach my 
sami.

W grubych zarysach szkicuje on przejaw 
tych opinii od najskrajniejszej lewicy ku skraj- 
niejszój prawicy, naturalnym sposobem, a nie 
popada przytem w błąd fatalny, który często 
i u nas popełniają powierzchowni obserwatorowie 
i sędziowie, twierdząc, że przejaw ten wywołany 
został rzekomo „strachem“ czy pesymizmem zro- 
spaczonym, skłonnym do zdania się na łaskę i 
niełaskę do „żebrania“ o łaski.

Nie będziemy tu powtarzali znanego prze 
wodu myśli autora, dodamy tylko jedno, czego

znali w dostatniój mierze szacunku dla „państwa*, 
po utracie wolności, teni więcój uważali pań

stwo i rządy za zło, które zwalczać trzeba wszel- 
kiemi sposobami

Dopiero w drugiój połowie bieżącego stule­
cia, zaczęło się wyrabiać zwolna i rozszerzać 
przekonanie, że bezwzględna opozycya przeciwko 
państwu i rządowi, staje się powodem coraz wię 
kszpgo upadku. Rozjaśniało się w umysłach, że 
państwo i rząd, jakkolwiek są złe i nieprzyjazne, 
zawsze są boską i cywilizacyjną instytucyą, do 
której społeczeństwo w bezwględnój opozycyi 
stawać i trwać w niój nie może, jeżeli istnieć 
ebee. Wielkim już było u nas postępem, że 
głosy opozycyjne przyzwyczaiły się powoli przy 
znawać, jako przecież pełnimy chociaż przymusowo, 
wszelkie obowiązki względem państwa. Ile razy to 
głos taki odzywał się z parlaraentarnój trybuny,

My zaś polecamy mu argument, wyrażony 
w wydanćj u nas niedawno broszurze nie- 
mieckiój*), gdzie powiedziano, że jeżeli dawny 
polski system szkólny w szkołach elementarnych 
nie przeszkodził państwu w dojściu do pierwszo- 
rzędnój potęgi, to dziś tern mniój przywrócona 
nauka polska nie zaszkodziłaby ani państwu ani 
uiemczyznie.

Autor kończy przestrogą bardzo zbawienną 
dla szowinizmu niemieckiego, że on to przeszkadza 
ustaleniu stósunków państwowych na wschodzie 
państwa, a przestroga ta jest dla nas tern sym­
patyczniejszą, że i my zawsze odzywaliśmy się 
tak samo do polskiego jak i niemieckiego szo­
winizmu, które uważamy za równie szkodliwe.

Nie wiemy czy autor zakończył już swoje 
wywody na temat polski. Żałowalibyśmy, gdyby 
tak być miało, bo dawno nam się nie zdarzyło

że przecież płacimy podatki, dajemy najcięższy | o polskich rzeczach czytać pracy niemieckiój, na- 
podatek krwi, jaki się państwu należy. | pisanej, jakkolwiek ze stanowiska niemieckiego,

W dalszój konsekwencyi dopiero rozwój i I ale bez urazy Polaków, a z uwzględnieniem 
zakorzenienie się idei państwowój doszły do tego | najgwałtowniejszych potrzeb polskich, 
punktu, że można było już z całą świadomością I Nasi niepoprawni zapewne znajdą nieje no, 
powiedzieć o państwie: nie tylko dajemy mu to, I z czem iw dziś jeszcze będzie trudno się pogo- 
co ono bierze z mocy swego prawa i bez naszój dzić. Zwolna to jednak nastąpi, bo nic me z o a 
woli, ale i to co, od naszej woli zależy, skoro | powstrzymać historycznego biegu i przejawu

... nnwniei bvł' zdaniem naszem, autor tak bystry nie spostrzegł,
jest profesorem uniwersyteckim. Dawniej oy ____ . , Pa1o„v nA ełniotniói
guwernerem zmarłego księcia Waldemar?., młod
szego brata panującego cesarza

Artykuły pomienione wywarły nie tylko 
w nas, ale mianowicie i w kołach opinii nie­
mieckiej wielkie wrażenie, gdyż zaznacza się 

nich stanowczy przełom zapatrywań polity-

tłomacząc jak się stało, że Polacy po stuletniej 
opozycyi do państwa, ostatecznie z państwem 
i jego celami się pogodzili wszędzie tam, gdzie 
możność ku temu została im podaną lub w roz­
woju się znajduje.

Polacy za wolnego bytu politycznego nie

potrzebę uznamy. Albowiem państwu się należy, 
żeby wszyscy o niem wspólnie i ochotnie radzili, 
skoro ono przy wszystkich niedostatkach swego 
ustroju i swego systemu rządowego, nie przestąje 
być boską i kulturną, cywilizacyjną instytucyją.

Na tern stanowisku stoiroy dziś w większo­
ści przeważnój, a opinie odnośne, jak słusznie 
i autor twierdzi, uwydatniły się znacząco od 
wyżyn społecznych, tj. od intelingencyi ducho­
wnej i świeckiój, ale nie od nich samych. Po 
lityka realna jest także produktem myślenia ludu, 
mianowicie wiejskiego, osiadłego, oczywiście także 
konserwatywnego.

Było długi czas axiomatem opinii niemie­
ckiój, że u Polaków pan i ksiądz reprezentują 
żywioł rewolucyjny, późniój opozycyjny, a chłop 
jest najlojalniejszym „Prusakiem“! Było to i 
jest złudzeniem w sensie głoszących takie axio 
mata. Chłop od czasu, jak się stał obywatelem 
i myślącym człowiekiem społeczeństwa, był za­
wsze i jest realnym politykiem, nie wyrzekając 
się bynajmniej ani rugując z duszy poczucia na­
rodowego, które, zwłaszcza podrażnione po bis- 
marckowsku, gotowe było i jest objawiać się 
w mniój lub więcój jaskrawy sposób. Owszem 
w walce o zagrożoną narodowość sfery niższe 
dawały i dają bodźca, nie odwrotnie.

Dla tego śmiało twierdzić można, że nowa 
polityka, polityka realna, vulgo ugodowa, ma 
szerszą podstawę, aniżeli sam autor przypuszcza, bo 
jest tak samo produktem myślenia konserwatywnej 
większości inteligencyi. jak, powiedzmy może po­
prawniej, instynktu politycznego u ludu osia 
dłego, po za którym dopiero stoi politycznie bez 
barwny, ale społecznie rozkiełznany dziś stan 
czwarty, roboczy. Dawna zaś opozycyjność polska, 
jak również autor słusznie zaznacza, znajduje schro­
ni« nie już tylko u drobnego odłamu inteligencyi 
dawnej szkoły, pogrążonej w pesymizmie i u mal­
kontentów trzeciego stanu, narażonych i nara­
żających się na zdobycze socyalizmu.

Poprawka, jaką sobie wnieść pozwoliliśmy do 
zapatrywań autora, upoważnia go tem więcój do 
zalecenia zmiany systemu, bo szowinizm niemiecki 
narazić sobie może na zawsze nie tylko dojrzałą 
inteligencyą. ale i dojrzały lud, gdyby chciał 

zdołał w całój pełni utrzymać skazany przez 
autora na zatracenie systeńi antipolski.

Bądź co bądź, autor przedstawia w ogóle 
żywioł polski czytelnikowi swemu jako zdolny 
i godny zaufania, wobec skromnych postulatów 

równouprawnienia“ w szkole i urzędzie, skoro 
sami Polacy uznają, że szkoła ma pozostać 
niemiecką, ale tej niemczyzny nie podawać 
w sposób, na który się słusznie oburzać muszą, 
a skoro tóż sami tego pragną, żeby ich na 
urzędzie jeszcze silniój związano z interesem 
państwa.

Uspokaja też autor słusznie obawy opinii 
niemieckiój, że każde ustępstwo rządowe Polacy 
uważać muszą za słabość, a z drugiój strony 
ustępstwo takie połączone ma być ze „zdradą 
niemczyzny“. Mianowicie na ten punkt drugi 
oburza się 'Słusznie autor, twierdząc, że po 
zdobyczach r. 1870 mówić jeszcze o niebezpie­
czeństwie polonizacyi, jest obrazą niemczyzny.

w którym się znajdujemy. Słusznie niedawno 
powiedział do nas jeden z młodszych myślicieli 
politycznych podczas zjazdu ekonomistów: „hi- 
storya robi się zwykle niepostrzeżenie; u was 
widać, jakby na kanwie haftowanój, jak się dzieje 
tworzą“.

Praca, jak powyżój omówiona, jest niepo­
ślednią igłą dla haftu na tej historycznej kanwie 
naszego czasu. Szkoda by było, gdyby już 
miała być zatkniętą na wypoczynek.

Autor zasłużył się państwu i rządowi, skoro 
zwraca opinią swego kraju do przejścia na zu­
pełnie nowe tory, przeciwne tym, po których 
chodzić zwykła opinia bismarckowska.

Bardzo oględnie, ale niejednokrotnie dostają 
się zarzuty ignorancyi i niezręczności ks. Bis­
marcka w traktowaniu kwestyi polskiej.

Najsympatyczniejszem jest dla nas wszystko 
to, co autor pisze o panslawizmie i jego niebez­
pieczeństwach, które uznajemy, a stanowczo zwal­
czać pragniemy.

♦) Ein Wort an 
polnischen Bürger.

die deutschen Mitbürger von einem

Kompromis a kartel.

tnj

,lfea

Proszono nzs o wytłomaczenie tych dwóch po­
jęć politycznych. Podajemy takowe.

Kompromis jest to porozumienie ad hoc, obo- 
więznjące w chwili lub w chwilach odnośnych w pe­
wnym ściśle określonym punkcie. Dla tego kompro­
misy, zwłaszcza też wyborcze zawierają niekiedy 
stronnictwa bardzo sobie przeciwne, żeby trzeciemu 
i ie zostawić pola. Tak up. obecnie centrum w Ra­
ciborzu zawarło kompromis z liberałami, żeby prze­
szkodzić wyborowi Polaka, a w Olsztynie Polacy 
zawarli kompiomis także z liberałami, żeby nie do­
puścić wyboru członka centrum.

Porozuraieuie takie jednak po za sam wybór 
i jeg następstwa, me obowięzuje dalój żadnój stro­
ny, t ogą sobie swoją politykę prowadzić dalój swo­
bodnie. W Raciborzu kandydat liberalny po za­
darciu kompromisu wyparł się publicznie wszystkich 
dąl ności stronnictwa centrum.

Inna rzecz jest z kartelem. Jest to poro­
zumienie wiążące dwa lub kilka kierunków polity­
cznych do wspólnój e.kcyi w całości i wszelkich 
szczegółach.

Naturalny choó niepisany kartel taki istnieje 
np. między Polakami a centrum w wszystkich spra­
wach koś iełnych.

Kompromis zawiązać można z zithowaniem 
godności i własnego interesu z największym przeci­
wnikiem, kartel tylko z sojusznikiem o zbliżonych 
przynajmniój zasadach.

Państwo niemieckie a Polacy.
ii.

(Dokończenie.)
„Przez to zażegnałoby się takźe'niebezpie?zeó- 

stwo, które ma się mieścio dla niemczyzny w wi<j- 
kszój rozmnażalności ludności polskiój. Właściwość 
tę zwykle uwata każde państwo za błogosławień­
stwo i może ona w tym poszczególnym przyptd.u 
tylko tak długo być uważaną za niebezpieczeństwo, 
dopóki szjbciój mnożącą się część ludności w orga­
nizmie państwowym traktuje sia jako obcą i któia 
też w skutek tego taką się czuje. Okoliczność



itoli, że wielka płodność ludności przejmować może 
państwo obawą, świadczy bądź co bądź o potwor­
ności stósunków, a system, który po gtuletniem dzia­
łaniu nie zdołaj usunąć tój potworności, jest tern sa­
mem osądzony.

„Jak sią wreszcie rzeczy mają z trzecim za­
rzutem, jaki zwykle podnoszą zwolennicy dotychcza­
sowego systemu, z zachciankami Polaków oderwa­
nia się od Prus? Dwa są powody, któreby się aa- 
dawały do podsycania idei oderwania »się u Po­
laków : niezadowolenie ze stanowiska w państwie i 
widoki przywrócenia niezależnego królestwa polskie­
go. Pierwszy powód utrzymują ciągle rozporządzenia 
rządn, drngi przybiera wedle każdorazowych konste- 
lacyi polityczuych w Europie zawsze inne kształty. 
Dwa te motywa stoją wobec siebie w ciągiem dzia­
łaniu wzajemnem. Był, to prawda, czas, w którym 
rząd pruski, chcąc Polaków zadowolonymi uczynić, 
byłby musiał udzielić im ustępstw, któreby były 
znacznie przekraczały miarę tego, co się zgadza z 
dobrem państwa. Naturalnem przeto i uzasadnio- 
nem było, iż rząd wołał mieć niezadowolonych Po­
laków, aniżeli zadowalać ich kosztem państwa. 
Im bardziój atoli bladło widmo odbudowania Polski 
w dawnych jśj granicach, tern oględniejszemi sta 
wały się żądania, stawiane przez Polaków w Pru­
sach, aż wreszcie utworzenie niemieckiój Rzeszy, 
o którój Polacy sądzą, że oczekuje ją nieunikniona 
wojna przeciw wschodowi, od razu rozbudziło w Po­
lakach zrozumienie tego, iż upominanie się o udzie­
lenie dawniój zagwarantowanych praw osobnych 
mogłoby szkodzić i osłabiać Prusy, a zatem i Niemcy. 
Ponieważ jednakże osłabienie przyszłego przeciwnika 
państwa carów nie może wcale leżeć w interesie 
polskiego ludu, przeto w skutek tego porzucono 
podstawę traktatów wiedeńskich, natomiast tem na­
tarczywiej dążono do państwowego równouprawnie 
nia, im bardziój zaznaczała się potrzeba dołożenia 
ręki do potężnój budowy państwa. Jeżeli więc rząd 
pruski dawniój całkiem był uprawniony odmówić 
Polakom udzielenia żądanych praw osobnych, to 
dzisiaj byłby zobowiązanym zbadać bliżój pytanie, 
czyby nie należało im dać teraz upragnionego udziału 
w życiu państwowem.

„Nadzieja odbudowania Królestwa Polskiego, 
która stanowi drugi motyw politycznój niepewności 
Polaków, przechodziła — jako to zaznaczono co do 
piero — wiele odmian. Wedle tego, jak myśla­
no, że zostanie odbudowane ze wschodu lub 
zachodu, poświęcano wschodnie lub zachodnie gra­
nice. Od czasu utworzenia niemieckiój Rzeszy stało 
się dla Polaków dogmatem to, że kwestya podzie 
lenia sfery interesów wśród słowiańskiego świata 
między Rosyą a Austryą musi prędzój czy późoiśj 
zostać załatwioną. Może to nastąpió albo na dro­
dze pokojowego porozumienia się, albo — co jest 
najprawdopodobniejsze — za pomocą broni. Że dla 
pruskich dzielnic z ludnością polską nie ma miejsca 
w wymarzonem południowo-zachodnio-slowiańskiem 
państwie przyszłości pod berłem austryafckiem, to 
widzi jasno każdy, tem bardziój, że takiego prze­
obrażenia politycznego nie można pomyśleć wcale 
bez pomocy lub poparcia Prus, odnośnie Niemiec. 
Rozstrzygnięcie za pomocą wojny przypuszcza dwie 
możliwości, Jeżeli zwycięży zachód, to Polacy 
zwyciężyli z nim razem i wtenczas dla ich dąi 
narodowych zbyt wielkie i ważne pole na wschodzie, 
aby mieli myśleć o tem, iżby siły swoje roz­
praszać na odzyskanie swych dawnych granic za­
chodnich, gęsto zalanych niemieckim żywiołem, 
zwłaszcza, że przez to popadliby w zatarg z mocar­
stwem, na którego pomoc i poparcie naturalnym bie­
giem rzeczy byliby wskazani. Zadanie repolonizacyi 
wschodu atoli musiałoby pociągnąć za sobą osta- 
teozne zgermanizowanie W. Ks. Poznańskiego i Prus 
Zachodnich.

„Jeżeliby zaś zwyciężył wschód, od czego niech 
Bóg zachowa, natenczas nie wchodzą zachodnie 
granice polskości wcale w rachubę. Nie tylko da­
wniój polskie, ale także dawniój słowiańskie ziemie 
stałyby się ofiarą panslawistycznój zachłanności; 
Odra albo nawet Elba jest wedle rosyjskiego zapa 
trywania historyczną granicą słowiaństwa. W tym 
razie chodziłoby tu nie tylko o Prusy i Niemcy, 
lecz o całą Europę, a Polacy wiedzą aż nazbyt do­
brze, że takie powodzenie oznaczałoby ostateczny 
upadek ich narodowości i kultury, aby mieli go so 
bie sami życzyć. Ofiara, którąby ponieśli przez za­
niechanie dawnyeh granic zachodnich w razie zwy- 
cięztwa zachodu, byłaby produktywną i wyrównaną 
powodzeniem w kierunku wschodu; ofiara, którąby 
ponosili w razie zwycięztwa wschodu, byłaby ofiarą 
życia. Gdyby przeto Polacy w Prusach rzeczywiście 
mieli hodować niezdrowe mrzonki co do oderwania

się od Prus, to niebawem pouczyliby ich leplój rodacy 
po za obrębem Prus. Polak w Rosyi w tem, że 
germanizacja we wschodnich dzielnicach Prus 
jeszcze nie dość się rozprzestrzeniła, widzi główną; 
przyczynę tego, iż upragniona godzina oswobodzenia 
nie może jeszcze wybić dla niego. Może ktoś za­
rzuci, że to wszystko są tylko czeze marzenia, któ­
rych na seryo brać nie można. BjBajmniój. Nie 
ehodzi o to, ozy ten wyśniony obraz, jaki się wy­
tworzył w polskich głowach, ma widoki urzeczywi­
stnienia, lub nie, lecz jedynie o to, iż etanowi on 
Credo, którego się trzyma cały naród i że państwo 
praskie przy odpowiedniem wyzyskania istniejącego 
asposobienia mogłoby już teraz zebrać owoce tych 
wyobrażeń.

„Jeżeli się zaniedba wprowadzić istniejący 
obecnie prąd przychylny w łożysko państwowe, to 
późniój mogą się okazać bezsilnemi najmocniejsze 
groble przeciw zalewowi. Tak socjalne rozprzężenie, 
rozwijające się we wszystkich stósunkach nienormal­
nych, jako też już teraz tu i owdzie ujawniające się 
panslawistyczne zachcianki tworzą we wschodnich 
dzielnicach ¡granicznych pruskiój monarchii zarodek 
niebezpieczeństw nie do lekceważenia, który obecnie 
można jeszcze stłumić.

„Powiedzmy raz na zawsze, że od czasu stwo­
rzenia państwa niemieckiego nie jest walka, jaką 
Polacy w Prusach prowadzą przeciw systemowi 
rządu, już terytoryalną t. j. taką, którąby dążyła 
w przyszłości do politycznego oderwania się od mo­
narchii, jest ona i pozostanie jedynie ducbowój na­
tury t. j. toczy ją się o tę miarę narodowój właści­
wości, którój utrzymanie może kiedyś przynieść ko­
rzyść także pruskiój monarchii i państwu niemie­
ckiemu.

„Tak ważne dzielnice kraju, jakiemi są bez 
wątpienia wschodnie marchie monarchii, stawiać pod 
prawa wyjątkowe, które są zdolne jedynie wywoły­
wać niepewność i niezadowolenie, chcieć zamieniać 
dzielnice, które mają stanowić strażnicę, na pole 
eksperymentów dla niewykonalnych teoryi, które za­
nim przyniosły korzyści, już wyrządziły szkodę nie 
do naprawienia — oto system, który nie zdoła ostać 
się przed sądem dziejowym, tem mniój, że do prze­
prowadzenia pokojowój asymilacji państwo 
wśj, która przecież musi bezwarunkowo poprzedzać 
narodowe zespolenie, już teraz w łonie ludności znaj 
dują się wszystkie warunki przedwstępne.

„Oby opinia publiczna w Niemczech, która do­
tychczas stawiała przeszkody zrozumieniu, jakie już 
się pojawiło dla tój watnój kwestyi w sferach decy­
dujących, nie pozwoliła przebrzmieć bez odgłosu 
uwagom, kierowanym najczystszym interesem dla 
państwa i dynastyi, aby nie powiedziano kiedyś, że 
nie polski, lecz niemiecki właśnie szowinizm udare­
mnił ostateczne utwierdzenie pruskiój idei państwo 
wój na wschodzie!"

Windischgraetz.

stępnych. Gdy ten fundusz dojdzie do wysokości 
40 milionów marek, w takim razie sumy, wpłjwa- 
jące następnie do tego funduszu, mają być przeina­
czone ua umarzanie dlngów cesarstwa. Na pokrycie 
niedoboru, mogącego się w wydatkach zwyczajnego 
etatu wykazać, mają, gdyby go z powyżój wymie­
nionego funduszu pokryć nie możną, być ustanowione 
dodatki do podatków spożywczych. Osobne prawo 
ma oznaczyć: wysokość tych dodatków; czas, na 
jaki one mają być ustanowione i podatki spożywcze, 
do których te dodatki dołożone być mają.

Taką jest treść tego nowego projektu. „Tak 
więc — powiada „B. Ztg.“ — mają państwa po­
szczególne otrzymać od cesarstwa 40 milionów ma­
rek. Pisma urzędowe zapowiadają, że p. Mitpnel 
udowodoi, iż pruska administracja skarbu przynaj- 
uauiój 25 milionów marek rocznój subwencji od 
cesarstwa otrzymać musi, jeżeli pragnie utrzymać 
swój budżet w równowadze. W przeciwnym razie 
trzebaby w Prusiech podwyższyć odpowiednio po­
datek dochodowy.

W cesarstwie tak się ta rzecz układa: po­
zostaną mu wlasue dochody z ceł, z podatków spo­
żywczych i t. p., po odtrąceuiu 40 milionów. Jeżeli 
do skarbu cesarstwa wpłynie więcój, niż wydać 
musi podług etatu rocznego, w takim razie będzie 
się zgromadzało tę prze wyżkę aż do wysokości 
40 milionów marek, któremi pokryje się moiebne 
niedobory lat późniejszych. Przewyżka ponad 40 
miliODÓw marek ma być przeznaczoną na umarzanie 
długów. Gdyby zaś miały się podwyższyć wydatki 
cesarstwa n. p. z powodu kosztów na wojsko 
i marynarkę, natenczas niedobór uie ma, jak to 
się obecnie dzieje, być pokrytym przez składki ma- 
trykularue, lecz zostaną podwyższone podatki spo­
żywcze.

„Nowy projekt nie mówi nic o tem, zkąd ce­
sarstwo ma wziąć owe potrzebne 100 milionów 
marek. Gdyby tój sumy nie można corocznie ze­
brać w drodze nowych podatków, nateuczas państwa 
poszczególne nie otrzymają owych obiecanych 40 mi­
lionów, lecz będą nadto musialy przez podwyższenie 
składek matrykularuych płacić rocznie 55 milionów 
marek ua pokrycie bieżących wydatków wojskowych.“

nasamprzód oświadczył, że właściwie hr. Hohenwart 
ien utworzyo nowy gabinet, gdy zaś hrabia sta- 

aowezo się wzbraniał, cesarz w pierwszym rzędzie 
zwrócił swą uwagę na kandydata, zaleconego przez 
tegoż hr. Hobenwarta, jako rzeczywistego naczelnika 
większości parlameutaruśj. Wszystko zatem odbyło 
się poprawnie, według zdrowych przepisów uczciwego
konstytu:yoQalizaiu à l’anglaise.

Ze zaś cesarz tak łatwo zgodził się na usunię­
cie hr. Taafiego, tłomaczy się podobno następują-ą 
okolicznością: Cesarz, gdy mu wezwani naczelnicy 
stronnictw umiarkowanych przedstawili groźne na­
stępstwa projektu wyborczego, był bardzo zdziwiony. 
Sądził on, że nie chodziło o nic innego, tylko o nie­
winne rozszerzenie prawa wyborczego i oddanie kil­
kunastu mandatów robotnikom. Projektu, przedło­
żonego mu dopiero 9 października, w kilka godzin 
przed wyjazdem do Węgier, cesarz me miał czasu 
gruntownie rozważyć. Mógł więc mieć rzeczywisty 
żal do hr Taaffego, że go zawczasu nie objaśnił o 
doniosłych kousekwencyach projektu, i że jakoby z 
nienacka zapewnił sobie przedwstępne upoważnienie 
cesarskie, które teraz wobec stanowczego oporu par­
lementa, i to właśnie jego najważniejszych żywiołów, 
de facto staje się nieważnem. Oczywiście i w tym 
razie działał podstęp autora projektu, który dosko­
nale znał jego doniosłość, i który najprzód uwiódł 
Taafiego, a przez niego cesarza.

Wracając do ks. Windischgraetza, warto je­
szcze zaznaczyć, że posiada on w Krainie, w Wę 
grzech i Czechach majątki, obejmujące aż 70,000 
wiek (¡och austryacki po 0.5704 hektara) Bardzo 
wielki ten majątek jest jednak od czasu rozrzutnego 
dziada ks. Alfreda, sławnego marszałka dyktatora 

roku 1848, mocno zadłużony. Dopiero teraźniej­
szy książę od lat kilkuuastu usilnie pracuje nad 
oczyszczeniem dóbr swych z długów. Że pomimo 
tego nie jest skąpym, dowiódł ua końcu tegoroezrój 

?syi delegacyi, gdy 120 delegatów i kilkunastu mi­
nistrów i urzędników zaprosił do ogródka 8achera 

Praterze na kolację, która go kosztowała conaj- 
mniój 1500 fi.

Złożenie nowego gabinetu przyspieszą prawdo­
podobnie wczorajsze wykroczenia socyalistów tutej­
szych. Wczoraj miało się odbyć zebranie wyborców 
środkowego miasta, celem uchwalenia wotum nic 
ufności dla demokratycznego warchoła Kronawettera, 
który w ostatniśj swój mowie w Izbie (24 paździer 
nika) bardzo szczerze, naiwnie a zgodnie z prawdą 
oświadczył: „Wiem, że mnie uważają za błazna* 
(Narr). Zamiast, jako demokrata uszanować wolę 
swych wyborców i złożyć mandat, p. Kronawetter 
wczoraj znowu z przedmieść sprowadził motłoch, 
który miał rozbić zebranie wyborców, środkowego 
miaBta. Policya była zmuszona stoczyć krwawą 
bójkę z pretoryanami Krooawettera, głównego 
obrońcy projektu Steinbacha. Dopóki autor tego 
projektu przesiaduje w pałacu ministeryum skarbu, 
takie demonstracye uliczne mogą się wydarzyć czę- 
ściój. Ostatecznie socjaliści mogą wołać nie tylko: 

Niech żyje Kronawetter“, lecz także: „Niech żyje 
minister Steinbach“, a policya właściwie zmuszona 
bronić opozycji przeciwko ulicznym sprzymierzeń 
com ministra!

Taki stan rzeczy nie powinien trwać dłużój. 
Że książę Windischgraetz energicznie stłumi wy­
bryki motłochu, to rzecz pewna. Bo pomimo wszel 
kiój swój pozornój fiegmatyczności, jest to osobistość 
niezmiernie energiczna i która w ważnych rzeczach 
nie pozwala z sobą żartować.

„Dzidń Polski 4 w(Chicago.

« Chicago, 8 października.

(G.) Dzień wczorajszy był przeznaczonym dla 
Polaków na wystawie światowój. Przygotowania 
do niego rozpoczęto już dawno temu — a rzeo 
można śmiało, że z całego szeregu uroczystości ko­
lumbijskich był najwspanialszym obchód narodowy 
polski. Kto nie był w dniu tym w Chicago, ten 
nie zdoła sobie wyobrazić, co się tam działo. Pióro 
nie zdolne opisać tych tłumów ludu na ulicach mia­
sta, tego morza lndzi na obszarze wystawy. Z ja­
kąż dumą oraz wewnętrznem zadowoleniem mogą 
dziś Polacy chicagowscy spoglądać na tę wspaniałą 
i imponującą demonstracją narodową, która się tak 
świetnie udała. Niebo same zdawało się im sprzy­
jać, bo śliczniejszój pogody, życzyć sobie nie było 
można. Zaiste dumni być możemy, że tu, na ob­
czyźnie, mogliśmy wobec narodów z całego świata 
zamanifestować byt nasz i siłę narodową — dumni 
być możemy, że sami poznaliśmy, jaką przy dobrój 
woli i łączności siłę rozwinąć możemy.

Co więcój: dowiedliśmy, że w hojności i wiel­
koduszności przewyższamy wszystkie inne narody, 
bo — jak to przyznają Amerykanie — tak piękne­
go dnia jak polski, żadna narodowość nie miała. 
Nie będę się sili! na opis szczegółowy całego po­
chodu, z którego istotnie dumnymi czuć się możemy. 
Dla ścisłości zaznaczę chyba, że pochód składał się 
z trzech dywizyi, które jako główny marszałek pro­
wadził pan Piotr Kiolbasa. W pochddzie zwracał 
na siebie ogólną uwagę oddział policyi, który stano­
wili wyłącznie polscy policyanci, od niejakiego czasu 
wszędzie i zawsze manifestujący swój patryotyzm. 
Widok szczególnie okazały przedstawiał oddział 
konnicy: około 150 dzielnych jeźdźców, w uniformach 
na pięknych koniach, budziło zapał przypatrującój 
się im publiczności. Dalej oddziały Sokołów, kade­
tów, milwauckiój milicji, konnych ułanów znakomicie 
walczyły o palmę pierwszeństwa. — Naturalnie do 
uświetnienia tój parady bodaj nie najwięcój przy­
czyniły się rydwany, wozy z historycznemi i alego- 
lycznemi obrazami. Obrazy te obwożone były po 
mieście, budząc swoim bogactwem, smakiem i dobo- 

kularne. Przewyżki wykazujące się w etacie cesar-1 rem tjrpów podziw już nie tylko u Polaków (któizy 
stwa, mają być składane w osobnym funduszu, który płakali na ulicach na widok tycb pamiętnych postaci 
ma służyć na ¡pokrycie ¡niedoborów w latach na- | Sobieskiego, Batorego, Jagiełły, Kopernika, Kościa-

Wiedeń, 4 listopada.
(^) Hr. Alfred Windischgraetz dziś rano na 

drągiem posłuchaniu u cesarza w Budapeszcie przy 
jął misyą złożenia gabinetu. Dziś wieczorem ksiaż 
wraca do Wiednia, aby z przywódzcami większości 
parlamentarnej poroiumieó się co do programu koa 
licyjnego.

Ani hr. Badeniemu, ani hr. Thunowi, którzy 
wczoraj także przybyli do stolicy węgierskiój, cesarz 
nie zaproponował stanąć na czele gabinetu. Poseł 
korespondent „Narodnich listów* Eim z ogromną ra 
dością doniósł swemu dziennikowi, że ambasador ro 
syjski ks. Łobanow przeszkodził wezwaniu hr. Ba 
deniego na prezesa gabinetu. Warto zapisać to jako 
nowy dowód młodoczeskiój dla nas życzliwości! Na 
szczęście hr. Łobanow nie odgrywa tutaj jeszcze roli 
Repnina albo Stackelberga. Nie miał żadnój sposo 
bności założyć ku wielkiój radości Młodoczechów 
veto przeciwko powołaniu Polaka na urząd prezesa 
gabinetu. Czy zresztą Młodoczesi będą mieli powód 
być zadowoleni z nominacyi ks. Windischgraetza— 
bardzo wątpimy.

Ze nie hr. Badeni, lecz ks. Windischgraetz 
otrzymał misyą złożenia nowego gabinetu, tłomaczy 
się po prostu stosunkami parlamentarnemi. Gdyby 
p. Jaworski był wystąpił pierwszy dobitnie z jedynie 
możliwą na teraz, konieczną i pożyteczną myślą koa 
licyi stronnictw umiarkowanych, on, względnie kan 
dydat, któregoby był zalecił monarsze, byłby stanął 
na czele nowego gabinetu. Niestety p. Jaworski 
nie wystąpił pierwszy z projektem koalicji, lecz uczy 
nił to hr. Hohenwart To też cesarz, jak wypadało.

Nowy projekt finansowy.

Radzie związkowój przedłożono projekt, doty 
czący uregulowania finansów w cesarstwie niemie- 
ckiem. Taką jest zasadnicza treść tego projektu.

Corocznie ma skarb cesarstwa poszczególny; 
państwom niemieckim przekazać wogóle o czterdzie­
ści milionów marek więcój ponad sumę, którą pań 
stwa te płacą do kasy cesarstwa w formie składek 
matrykularnycb.

Gdyby podług obrachunku etatu rocznego miała 
się wykazać większa dyfereneya niż 40 milionów 
pomiędzy składkami matrykularnemi a temi przeka­
zaniami, w takim razie przewyżka przechodzi na rzecz 
skarbu cesarstwa, a przekazania ulegną odpowie 
dniemu zniżeniu.

Gdyby miała mniejsza wykazać się dyfereneya, 
natenczas zniżyć należy odpowiednio składki matry

(15) (Przedruk i tlówaczenie wzbronione)

Jak pielęgnować usta, gardło i zęby.
oraz

krytyczny pogląd na używane na ten cel środki.

Skreśli! •
Dr. Józef Koszutski, 

lekarz dzieci i kobiet w Poznaniu.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nnmer248.)
Saccharina działa w rozczynie 1 na 400 także 

niszcząco na grzybki w jamie ustnej — ale dla swój 
słodyczy bardzo jest wstrętną — i co gorsza, zatru­
dnia na kilka godzin przewodników smaku ua języku 
i w ustach i u wielu osób mdłości powoduje.

Naphthol, Lysol, pierwszy w rozczynie 1 na 
1500, drugi Ina 200, także są środkami przykremi, 
i do codziennego użycia nigdy służyć nie byłyby 
w stanie.

Trochę mniej wstrętnym jest olejek rozdrębu 
(Eucalyptusöl), który w stósunku 1 na 625 także 
mikroorganizmy niszczy, ale nie wielu znalazł zwo­
lenników.

Oprócz powyższych leków, które albo są truci­
znami, albo dla wstrętuych własności użyć się na 
nasze cele nie dadzą — mamy jeszcze inne, bardzo 
miłe i przyjemne środki, które z świata roślinnego 
wzięte w postaci proszku do pielęgnowania ust, gar­
dła i zębów złożone i przeznaczone, obie spełniają 
przysługi. — Użyte na szczoteczce jako proszek do 
zębów, usuwają z nich drobnoustroje, w postaci zna­
nych nam barwników przytwierdzone, a w ten spo­
sób chronią je od próchnienia — nadając im nadto

śnieżną białość. Rozpuszczone w odpowiedniej ilo 
ści łetniój wody — shiżą za płyn do ust, odwiedza­
jący jamę ust i gardło i to płyn nie pozostawiający 
w nich ani zapachu — ani smaku, a tylko zachwy­
cającą czystość.

Jak wszelkie obecnie polecane wody do ust, 
nawet i ta zestawiona przez słynnego profesora 
Millera, obecnie w stolicy Niemiec po aptekach 
jako „Bestes antiseptisches Mundreinigungsmittel, 
ConservatioDsmittel für Zähne und Zahnfleisch, 

Kronen-Apotheke sprzedawana, z różnych tylko 
odwietrzających, & kosmetycznych celi nie uwzglę­
dniających, składa się isgredyencyi — tak ów 
wspomniany środek także kilka ma składników, za­
wiera zaś i takie, które prócz bygienioznych i ko­
smetyczne mają cele na oku.

Wnioskując z składników wody do ust profe­
sora Millera, to ona zadanie swe w dwóeh tylko 
spełnić ma i może kierunkach, to jest zwolnić usta 
od drobnoustroi i zęby ochronić od próchnienia. 
Dalsze zadania powierzył Miller swemu proszkowi 
do zębów, który jako środek pomocniczy (Htilfs- 
mittel) ma natenczas być używanym, skoro ślina 
i w ogóle wydzieliny w ustach śluzowaty przybierają 
nastrój.

Woda do ust prof. Millera składa się z nastę­
pujących, w 100 gramach alkoholu (absolut.) rozpu 
szczonych leków: kwas thymianu 0,25, kwasbendzwi 
nowy 3,0, nastój rozdrębu żywicznego (Tinct. euca 
lypti) 15,0 i ol. ganltheriae 25 kropli.

Proszek do zębów zawiera: calcar. carbonci. 
praecipit. 100,0, cort. chinae fuscae 60,0, conchae 

60,0, myrrbae 35,0, Ol. Menth, pip. 15praep. 
kropli.

Woda do ust i 
pewno odwietrzą usta

proszek profesora Millera na 
— na pewno ochronią zęby

od próchnienia i rozkładu — usuną nawet kwasy 
przy kiśnienin wodników węgla (Kohlenhydrate) po 
wstające (z resztek kartofli, chleba, ciast i słodyczy, 
jak to już z wstępnych wiemy wywodów) — ale 
też na pewno nadadzą im barwnik żółty lub żółtawy — 
co z wieloletniego naszego wiemy doświadczenia. Tak 
china jak kwas będzwinowy i myrrha, pomimo wyśmie­
nitych swych własności, wzmacniających dziąsła 
i odwietrzających usta — nie mogą dla owego żół 
tego, nader trwałego plamienia zębów stale być uży 
wanemi przez osoby, które przecież raz po raz za 
pragoą zaśmiać się szczerze — i pokazać szereg 
pięknych jak perły zębów. Proszki do zębów pole 
cane obecnie w stolicy Niemiec przez aptekarzy, 
drogerzystów i po składach kosmetyków — a ze­
stawione przez Siirsena (Dr. S. Kónigl. Hofzahnarzt), 
Abbota, Guórarda i innych — zawierają kredę, 
magnezyą, ałun i t. d. i t. d. — i należy im się 
pójść teraz co żywo w odstawkę — już, dla tego 
głównie, że przykry mają smak i że, zdaniem na 
sztm, nie spełniając dokładnie zadania całego, ni- 
czem wabić nie są w stanie.

Ile to pieniędzy na te wyroby wydały panie 
nasze — i jak im trudno będzie rozstać się z tą 
odrębną postacią pudełek blaszanych i drewnianych, 
które źle się zamykając, zwłaszcza w podróży pru 
szyły wszędzie — i plamiły, co się nawinęło!

Wody do ust podobne do tój, którą polecił 
profesor Miller, zestawili Albrecht, Wienecke, Klenke, 
Hohl — jako dentyści zatindnieni profesorowie 
i radzcy nadworni w Berlinie, Dreźnie, Hanowerze 
i Halli. I te, jak i inne przez aptekarzy, drogistów 
i chemików polecane wody — tylko pewne spełniają 
zadanie — i bez pomocy proszku do nst używane 
być nie mogą — a do czego autorzy tych środków 
płynnych wyraźnie także zachęcają. Formalną

klątwę ra proszki do zębów rzucając — stanowi tu 
jedyny wyjątek w tym względzie chemik drezdeński 
Licgner, taóica Odoln, którym cały świat zalać 
zamierzył. „Przez codzienne szorowanie (Schenern) 
— twierdzi wynalazca odolu — koniecznie szkliwo 
zęba, jak to każden przyzBa, ucierpieć musi.“ 
W wywodach swyih o hygienie zębów, pobieżnie 
i płytko skreślonych, któremi cale stronnice po 
wszelkich możebnyth zupełnie gazetach — do tego 
stopnia burzy się Lingner na używanie proszków do 
zębów — iż im tylko powierzchowne przyznając 
działanie — otwarcie zarzuca, że one zamiast 
oczyścić, jeszcze więcój zabtudzają niebezpieczne 
siedliska zgnilizny!

Odol p. Lingnera, pomimo bajecznój reklamy, 
nie znajdzie stałych zwolenników, gdyż autor jego 
jednój tylko trzyna się strony medalu — i jako 
chemik — nie może nigdy takich nieodwołalnych 
o wszystkiem, co nie jego, głos:ó nagan i tylko 
o swym odolu pompatycznych wygłaszać pochwał. 
Że Eau de Pierre, Eau de Botot i t. d. i t. d. nie 
posiadają oprócz alkoholu nic, coby miało działać 
antiseptyczme, godzimy się zuptłnie z chemikiem 
Langnerem.

Twórca odoln widocznie nie wie nic o wo­
dzie do ust profesork Millera, bo swój ubóstwiany 
wyrób w te śmiałe przedstawia słowa: „jest to 
pierwszy i jedyny środek do czyszczenia ust, który 
kilkakroó wspomrnanym powodom niszczenia się zę­
bów — zupełnie pewno stawia tamę.“ Oprócz tego 
twierdzi o nim, iż całemi godzinami działa w ustach 
dalej po jego użyciu rano i wieczorem. Właśnie 
to pozostawanie smaku składników odoln w ustach 
czego prawdopodobnie saccharina jest sprawcą, jest 
wstrętnem i nikomu służyć za wabika nie powinno.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



' P”^Wf,kl5° lłi)-». *1® l Amerykanów nawet, 
*?orz7 tóż i słowem i piórem nie szczędzą nam po 
cftwat za tak wspaniałe przjczynienie się do pod 
niesienia wystawy. Wskutek bowiem tych obrazów 
napływ osób był tak wielki, że liczba osób zwiedza 
jącycni wystawę dosięgła ogromnej liczby 222,000

Obrazów takich było aż 16 — który najpię 
kniejszy z nich trudno powiedzieć, bo każdy był ory 
ginalny, każdy przemawiał do uczuć narodowych: 
niektóre z nich (Washington, Kościuszko, Puławski, 
Jadwiga, Jagiełło, 8tefan Batory) tyły nawet na 
zajutn na wystawie, im więc przypuścićby można 
pierwszeństwa zwłaszcza, że osoby (np. 8obieski) 
doskonale są tam dobrane; ale znów tam jak np^ 
„Polska w kajdanach14, „Śyberya" itd. są nam droż­
sze może jeszcze i milsze, niż poprzednie, bo obecny 
stan nasz malują. Wstrzymujemy się wię-. z wyda 
niem wyroku o pierwszeństwo i powiadamy, że 
wszystkie obrazy były bardzo piękne.
r " Po procesyi, która od rana trwała do południa 
w murach miasta odezwał się po raz pierwszy pod­
czas wystawy (żaden bowiem inny naród nie miał 
tępo przywileju) „Dzwon wolności"! Uderzył weń 
Polak z parafii ks. Nowickiego — 107-letnI starzec 
Michał Adamczyk, jako najstarszy przedstawiciel 
żywiołu polskiego w Chicago, żywiołu, który się pizy- 
czynił do oswobodzenia fAmeryki z pod rządów An­
glików. Około godziny 2 rozpoczęła się na placu 
wystawy, w oddzielnie na to urządzonej sali, uro­
czystość narodowa polska, składająca się ze śpie­
wów, muzyki i przemówień zastÓ3owanych do chwili.

Produkcye muzyczne rozpoczęły się pod kie- 
ruukiem pana Czapki, polonezem Ogińskiego, a po­
tćm odtworzeniem mistrzowskiem wojennych sygna­
łów Kościuszki. Chóry popisywały się pod batutą 
pana Kwasigrocha. Następnie członek komitetu, 
pan Słomiński, wszedł na estradę i w szczerych a 
prostych słowach dziękował zebranym za udział 
w uroczystości; — potćm na prezydującego wybrano 
pana La Buy. Tenże przemówił tćż zaraz po an­
gielsku, chwaląc męztwo Polaków takich jak Zółkie 
wski i Sobieski, a następnie porównał ich z naro­
dem amerykańskim: obydwa te narody — mówił 
on — stworzone są niejako de wolności, dla niej tćż 
walczą, dla nićj żyją, dla niej cierpią: — ztąd wła­
ściwa ta ich pokrewuość, ztąd ten pociąg ku sobie, 
ztąd jeden w stanowczój chwili broni drugiego.

Grzmotem oklasków odpowiedziała publiczność 
prelegentowi — poczem nastąpiły śpiewy narodowe 
amerykańskie i polskie pod dyrekcyą p. A. Małka. 
Następnie dziewczęta śpiewały „Hail Columbia" — 
bardzo to piękna melodya, ale lepiej jeszcze podo­
bała się wszystkim pieśń odśpiewana przez nich pod 
dyrekcyą pana Kwasigrocha, na znaną nam melodyą: 
„Piękna nasza Polska cała" — skomponowana przez 
p. Kwasigrocha, (ława okolicznościowe.

Teraz nastąpiło przemówienie majora Chicago, 
p. Harrisona. Żałuję, że nie mogę podać tu w ca­
łości mowy Harrisona, który szczególnie potrafi prze­
mawiać do serc polskich. Przemówienie Harrisona 
to słowa uznania dla Polaków amerykańskich, któ­
rzy z takim mozołem i cierpliwością szybkim krokiem 
wciąż kroczą na drodze oświaty, postępu i dobro­
bytu.

Mowę jego ustawicznie obsypywano oklaskami 
potćm nastąpiła introdukeya z Halki i chór: „Z Oj­
czyzny mej wygnany“, wykonane przez Związek 
śpiewaków polskich w Ameryce. Następnie dr. Mi- 
dowicz mówił krótko, ale pięknie: pobudzał i zachę­
cał do wytrwałćj pracy, do sunśiennój, Jcichćj, sta­
rannej dążności ku polepszeniu materyalnego i mo­
ralnego stanu.

Nastąpiły potćm kobiece śpiewy początkowego 
„Towarzystwa Wandy“, które zjednały sobie po­
wszechny poklask. Bardzo piękną była także mu­
zyka: „Przebudzenie się lwa“ Kątskiego, którą 
znów świetnie wykonała orkiestra p. Czapki. Za­
kończyły wszystko śpiewy wspólne publiczności z or­
kiestrą „Boże coś Polskę“, co wszyscy 'uczcili po­
wstaniem i co nad wyraz podniosło ducha.

Wszystkie dzienniki obce wyrażają się z naj- 
wyższem uznaniem i podziwnm nad wspaniałością 
„Dnia polskiego“. Nawet dzienniki nieżyczliwe Po­
lakom w najdrobniejszych szczegółach opisują obchód. 
Uroczystością tą nie tylko wystąpiliśmy przed obcy­
mi jako naród mający sławną przeszłość w historyi 
i wielkie zasługi dziejowe, co tak pięknie zaznaczył 
w swojćj mowie major miasta Harrison, nie tylko 
wystąpiliśmy jako silny naród i ciągle naprzód kro­
czący w rozwoju sił moralnych i materyalnych, jako 
naród mający niespożyty zapas sił żywotnych, pomimo 
ncisku i przemocy zaborców, lecz także sami pozna­
liśmy tę moc własną, kiedy tu, oderwani od pnia 
macierzystego, tak wspaniale mogliśmy zamanifesto­
wać tę żywotność i pod hasłem Ojczyzny tak pięknie 
wszyscy razem w zgodzie i jedności obchodzić wielką 
pamiątkę naszych bohaterów, naszych wielkich mę­
żów, których chwała przez wieki rozbrzmiewa po 
świeeie i rozsławia polskie imię.

A i <s u y-
* Berlin, 3 listopada. Wczoraj odbyło się 

w Poczdamie uroczyste zaprzysiężenie rekrutów, na 
którem bjła obecną para cesarska z trzema star­
tymi książętami. Cesarz udał się następnie na 
śniadanie do kasyna oficerskiego pnłku gwardyi. 
W bieżącym miesiącu zamyśla cesarz udać się na 
Polowanie na bażanty do Grabówki na Szlązku do 
ks. Lichnowskiego.

— Z projektów podatkowych są, wedle 
informacyi „Nordd. Allg. Ztg“ dwa jnż prawie cał­
kiem wykończone, to jest projekt odnoszący się do 
Podatku od tytoniu i od wina. Rządy nie mogły się 
Porozumieć podobno w trzechdniowych obradach co 
?° podatku od wina. Co do podatku giełdowego, 
“tory również jest blizkim ukończenia, to pólurzę- 
a°we doniesienia głoszą, że dotychczasowy podatek 
z°stanie podwojony, stempel loteryjny zaś ma zostać 
Podwyższony o 60 procent.

~ r e u z Ztg.“ wydaje wojnę pruskiój 
zaznaczając, iż była ona liberalną od da- 

Jw. Aparat biurokratyczny jest całkiem 
ofganizowanem samem w sobie stowarzyszeniem i stoi 

jako chiński mur między tronem a ludem. Biuro- 
ra-cya przeciwstawia wszystkim konserwatywnym 

.Mnościom rodzaj gumowćj polityki prohibitywnćj 
Metodę obstrnkcyjną. W końcu artykułu powiada 

Dra UI że »jeżeli nie ześle nadludzkićj
ten 16 rozóięła pewną i spokojną ręką

Q węzeł gordyjski, to biurokracya zaprowadzi nas

biurokracyi, 
*aJch czasi

powoli, ale pewno do upadku a także ido rewolucji 
eocyalnój.“

— Hanowerski „Courr." ogłasza reskry­
pty, wedle których minister oświaty dr. B, s, zao.-i 
rozporządzenie prowincjonalnego kolegium »aólaego 
przeciw jednemu z wyższych nauczycieli w H ino we- 
tae z powoda podpisania przez tegoż antysemkklśj 
odezwy wyborczój. Zniesienie tego rozporządzenia 
wywołuje wielkie niezadowolenie w prasie wolno- 
myślcćj.

— W Izbie bawarskiśj toczyły się w piątek 
dalsze obrady nad etatem spraw zagranicznych, przy 
których deputowany dr. Dalkr'(centrum) dał stauo- 
wczą i energizną odprawę szermierzowi kulturnema 
lr. Fischerowi, który płaskiemi konceptami, obraża- 

jąeemi katolików, rhciał zbyć kwestyą powrotu Re- 
demptoryttów. Deput. Daller zaprotestował przeci­
wko uwłaczającym katolicyzmowi mowom, jakie wy- 
głoszono w Spirze z okazji położenia kamienia wę­
gielnego pod kościół „reformacyi". Obrady piątkowe 
w ogóle były bardzo ożywioue w Izbie bawarskiej.

Rosja.
* O reformie straży p> granicznej, polegają ej 

na poddaniu jćj pod wladię miuistra skarbu, leoz 
zarazem i pod bezpośredni zarząd inspektora w cha­
rakterze dowodzącego korpusem straty Ipogranlcznej, 
„Nowoje Wremia“ między iMnemi mówi:

„Zapatrywanie się .ia straż pograniczną jako 
na siłę bojową powstało stosunkowo niedawno i jest 
Jedną z konsekwencji ogólnego dążenia państw earo- 
pejski -h do zużytkowania i przerobienia na wojsko 
wszystkiego, co rosi lub będzie nosiło broń. Zdaje 
się, że to Pi .Uciizi pierwsi doszli do tego poglądu 
nie tylko i.a straż pograniczną, lecz i leśuą, którym 
też nadali organizacyę odpowiednią. I u uas zaró­
wno jak u nich postanowiono podnieść poziom woj­
skowego wychowania sraży, uważając za rzecz mo­
żliwą czasowe odrywanie jej od właściwego cela za­
bezpieczania granicy od kontrabandzistów, a zarazem 
zbieranie na ćwiczenia wojskowe. W razie wojny 
będzie można z niej tym sposobem formować oddzia­
ły jazdy i piechoty, które zawierając w swych sze­
regach ludzi dobrze obeznanych z okolicami pogra- 
niczuemi, oddadzą wielkie usługi w zakresie służby 
rekonesansowej. Szczegóły tej nowej reformy jeszcze 
niewiadome, lecz jesteśmy przekonani, że reorgani- 
zacya straży pogranicznój dokooywaó się będzie w 
ciągu dalszym, dotychczas bowiem straż, posiadając 
doskonałą praktykę pod względem pilnowania gra­
nicy, pozbawiona była wprawy wojskowśj. Brako­
wało jćj do tego organizacyl bojowej, a wobec po- 
wierzanśj jej teraz roli podwójnej, organizacya taka 
nigdy nie dorówna wojsku wyłącznie frontowemu.“

W sprawie tćj donosi nam dziś telegram, że 
car mianował ministra sk> rbu Wittego szefem straży 
pogranicznój.

Południowa Ameryka.
• Londyn, 4 listopada. „8tandard“ donosi 

z Nowego Jorkn, że rząd 8tanów Zjednoczonych 
nakazał, aby okrętom, zakapionym dla rządu Bra­
zylii, wydały odnośne władze papiery, potrzebne do 
wyjazdu. Stany Zjednoczone uważają admirała 
Mello mniój za powstańca, ale raczój za piratę.

Telegramy.
Pary», 5 listopada. Prezydent Carnot w to- 

rzystwie swego brata Adolfa i ministra wojny, jene­
rała Loizillona, udał się dzisiaj przed południem do 
Maubeuge, aby być obecnym przy odsłonięciu po­
mnika, wzniesionego na pamiątkę bitwy pod Wat- 
tingnies.

Maubeuge, 5 listopada. Prezydent Carnot 
przybył tu, witany na dworcu przez burmistrza, wła­
dze cywilne i wojskowe. Na przemówienie burmi­
strza odpowiedział prezydent Carnot, że wnu­
kowie Łazarza Carnota ze wzruszonem ser­
cem biorą udział w uroczystości na cześć swych 
przodków, którzy ojczyznę uratowali. Minister wojny 
wspomniał w swem przemówieniu o Łazarzu Carno­
cie, jako właściwym organizatorze bitwy pod Wat- 
tingnies, oraz o jego wnuku, jako pierwszym urzę­
dniku rzeczypospolitój, który zdołał pozyskać sza­
cunek wszystkich stronnictw, który wszędzie szerzy 
pokojowy wpływ Francji.

Paryż, 5 listopada. „Journal des Débats“ 
donosi, że ambasador francuzki przy Watykanie, hr. 
Lefebvre de Behaine, weźmie dymisyą. Następcą 
jego ma być dotychczasowy poseł w Hadze, p. Le­
grand, a tegoż stanowisko ma zająć hr. d’Aunay, 
były poseł w Kopenhadze.

Paryż, 5 listopada. Rada ministeryalna na­
znaczyła wybory celem częściowego odnowienia 
senatu na 7 stycznia 1894 r.

Senator Ti-ard, były minister finansów, umarł.
Jenerał Baoffremont nmarł.
Londyn, 5 listopada. Biuro Reutera donosi 

z Zanzybaru, że sir Gerald Portal, angielski komi­
sarz w Ugandzie, wyjechał do Anglii.

Rzym, 4 listopada. Urzędowy dziennik woj­
skowy donosi, że szef włoskiego jeneralnego sztabu 
Cosenz wziął dymisyą. a stanowisko jego zajął do­
tychczasowy komendant 5 korpusu w Medyolanie, 
jenerał-porucznik Primerano.

Santander, 4 listopada. Zapalił się tu statek 
naładowany dynamitem. Płomienie objęły kilka naj­
bliższych domów na groblach. Statek wysadzony 
został w powietrze wśród straszliwego hukH. Wiele 
osób poniosło śmierć.

Santander, 5 listopada. Okręt, na którym 
n’stąpił wjbuch, nazywał się „Cobomachichaco“. 
150 osób straciło życie, a liczbę osób rannych obli­
czają na 150—200. Pożar wybuchnął w składzie 
towarów i dostał się do lokalu, gdzie znaj­
dowało się 20 pudeł dynamitu, który kontrabandą 
przewieść chciano. W tćj chwili nastąpił straszny 
wybuch. Załoga okrętu została natychmiast zabitą; 
zginęło rówkież wiele osób zajętych ratowaniem 
palącego się okrętu. Części w powietrze wysadzo­
nego okrętu spadły na sąsiednie domy, zniszczyły 
tor kolejowy i poraniły oraz zabiły wiele ludzi. 
Równocześnie wybuchnął pożar w 10 domach, a 
pociąg osobowy, który właśnie przybył na dworzec, 
został w części zniszczony; wielu podróżnych od­
niosło rany i straciło życie.

Minister finansów Gamazo przybył do San­
tander.

Santander, 5 listopada. W skutek eksplozyi 
statku, budynek telegraficzny uległ zniszczeniu. Za-

rządzcy o rzędu telegraficznego nie można odnaleźć; 
iest przypuszczenie, że poniósł śmierć podczas kata­
strofy. Wśród ludności panuje panika.

Madryt, 4 listopada. Kabylowie napadli na 
wojsko hiszpańskie w chwili, kiedy zajęte było za­
opatrywaniem fortec w prowianty. Odparto icb, 
z wielkkmi stratami w mauryUńskieh szeregach.

Celem bombardowania brzegów Melilli, kazał 
minister marynarki uzbroić 6 lekki-'b okrętów, po­
nieważ w skutek nizkiój wody większe okręty nie 
mogły się zbliżyć do brzegów.

Chryatyania, 5 listopada. Podeaas uczty 
w królewskim pałacu, która się odbyła na cześć 
unii, wygłosił król mowę, zasusczijąc, że unia jest 
kouieczoą dla obydwóch królestw, celem zapewnienia 
im niezależności i neutralności. Król zakończył 
swoje prtemówienie okrzykiem na cześć unii. Mowę 
powitano z wielkim zapałem.

Król nadał Henrykowi Ibsenowi wielki krzyż 
oderu Olafa.

Ateny, 4 listopad*. Regularna komunikacja 
dla okrętów na kanale koryuckim zostanie otwarta 
w przyszły czwartek.

Rowy Jork, 4 listopada. Parowiec „City 
Alexandria" w drodze z Nowego Jorku sptouął 
wskutek zapalenia się transportu spirytusu Przy­
puszczają, że 84 osóby zatonęło.

Peszt, 5 listopada. Cesarz przyjmował ks. 
prymasa Vaszarego i kardynałów tichlaneca i Stero- 
uymiego.

w Wspomnienia z Rzymu
i z pobytu pielgrzymów polskich

w Watykanie.

(Ciąg dalszy.)
Wróćmy do Rzymu, by się na chwilę jeszcze 

przypatrzyć szcaątkom dawnśj wielkości.
titoimy przed Kapitolem. Pomiędzy dwoma 

czubkami wzgórza osiadła mała dolina, dzisiejszy 
plac kapitoliński. Na lewym czubka, gdzie niegdyś 
stał zamek i mennica z świątynią Junouy, stoi dzi­
siaj klasztor franciszkański i kościół Sta Maria in 
Ara caeli, — na prawem wzgórzu, gdzie była sła­
wna świątynia Jowisza Kapitolińskiego, nad stokiem 
skały tarpejskiój, mieści się pałac Csffarelli, a w 
nim ambasada niemiecka, — a w środku na miej­
scu starorzymskiego archiwum, stoją muzea Kapito- 
lińskie i pałac konserwatorów. Za dawnych Rzy­
mian był każdy bezpiecznym, czy to zbrodniarz, czy 
niewinnie ścigany, jeźli mu się udało uchronić na plac 
kapitoliński —■ do Azylu, — a dzisiaj znalazły tam 
schronienie okruchy dawnśj świetności rzymskiśj, — 
posągi bogów i cezarów: wszystkie arcydzieł* starśj 
sztuki rzeźbiarskićj.

Strome schody o 124 stopniach wiodą do ko­
ścioła Arą caeli, na siary zamek. Zwojami węża wije 
się pod górę droga do pałacu CaflFarelli, a w środka 
po pochyłśj równinie asfaltowćj, 30 metrów wysokiśj, 
wchodzimy obecnie Da plac kapitoliński. Kwiaty, 
palmy, cyprysy i banany oplatają drogę naszą, a na 
lewo w klatce spoczywają poważnie dwie wilczyce, 
chowane na pamiątkę owśj legendowśj wilczycy, 
która Wykarmila założycieli Rzymu.

Na śrokn placu stoi starożytny, śpiżowy posąg 
cesarza Matka Aareliusza, siedzącego na koniu. 
Przepyszny rumak, kroczy dumnie, jak gdyby wie­
dział, że niesie na grzbiecie swoim wielkiego impe­
ratora i filozofa.

Na kapitolu wieńczono wawrzynem zwycięzkich 
wodzów i wielkich poetów, tu było Palaciura, tu do­
tąd skierowane były oczy całśj Romy i podbitego 
przez nią świata. Świątynia Jowisza była oguiskiem 
życia religijnego starych Rzymian.

Ofiarami tutaj składanemi rozpoczynały się 
i kończyły wszystkie przedsięwzięcia państwowe, — 
a kiedy w czasie tryumfu zwyciężeni królowie ko­
nali w podziemiach kapitolińskich pod toporem sie­
paczy, — kiedy przed ołtarzem rzezali kapłani białe 
woły na ofiary, wtenczas tryumfator kładł na łono 
posągu Jowisza, osadzonego na złotym tronie, gałęź 
wawrzynu.

Wieść niesie, że kiedy Rzymianie byli we 
wojnie o porwanie niewiast sabińskich i kiedy oble­
gający kapitol Sabińczycy tracili już ducha, Tarpeja, 
córka przywódzcy rzymskiego, wpuściła wroga do 
twierdzy, wymówiwszy sobie w nagrodę to, co bo­
jownicy na lewem mieli ramieniu, — myśląc o zło­
tych naramiennikach. Lecz zwycięzcy mieli na le­
wicy jeszcze i puklerze i gardząc zdrajczynią, za­
rzucili i zgnietli ją niemi. Od tego czasu stroma 
część wschodnio-potudniowego stoku kapitolińskiego, 
gdzie pogrzebano zbrodniarkę, nazywa się skałą tar- 
pejską.

Ztąd strącano żywcem w przepaść zdrajców za 
czasów rzymskich, a w wiekach średnich tracono 
tutaj przestępców. Do dziś dnia jeszcze wierzy lud 
rzymski, że w jaskiniach pod kapitolem śpi czarno- 
brewa Tarpeja wśiód niezliczonych skarbów, ale, że 
śmierć niechybna czeka każdego, kto dotrzeć do niśj 
usiłuje.

Na północnśj stronie wzgórza dziwny roztacza 
się widok. Całe morze ruin tu zaległo. Na prawo 
jest więzienie mamertyńskie, gdzie konali wśród na- 
igrawań zwyciężeni wodzowie, gdzie święty Piotr 
i Paweł cierpieli w okowach, aż do śmierci męczeń- 
skiśj; — na prawo wzgórze palatynu, okryte 
szczątkami pałaców cesarskich, a w środku, w doli­
nie, leży forum rzymskie, — grobowiec wielkiśj prze­
szłości.

Ileż wspomnień ciśnie się tłumem do głowy 
i serca! Po tych kamieniach stąpali w tryumfalnym 
pochodzie dumni zdobywcy, wlokąc za sobą ujarżmione 
ludy, tu Cato i Cycero z podwójnśj mównicy ciskali 
gromy na przeciwników i podburzali lud do szaleń­
stwa, tu płonęło na stosie przebite sztyletami ciało 
wielkiego Juliusza Cezara, tu stały najświetniejsze 
świątynie, tu gorzał wieczny ogień Westy, tu przez 
wiele wieków rozstrzygały się losy świata, a dzisiaj 
kilka kolumn osamotnionych, kilka wyszczerbionych 
Inków tryumfalnych, postrącane posągi, głazy i ka­
mienie świadczą tylko o tern, co było największego 
w dziejach ludzkości.

Zejdźmy po świętćj drpdze, po którśj tylko 
w tryumfie iść było wolno, przejdźmy pod lukiem 
tryumfalnym cesarza Tytusa, zbudowanym na pa­
miątkę ujarzmienia zupełnego żydów i zniszczenia 
Jerozolimy i świątyni Salomona w roku 70, aby

w końeu obejrzeć najwspanialsze arcydzieło areb' 
tektury rzymskiśj — Colosseum.

W dolinie pomiędzy trzema wzgórzami osiadła 
ta największa ruina w całym świeeie znanjm, na 
miejsca, glzie niegdyś przy złotym domu Nerona 
lśuiła się kryształowa powieraehuia sztucanego je­
ziora. Wtspazysn rozpoczął budowę amfitcatiu, 
a Tytus ukończył ją w roku 80 po Chrystusie. Od 
ich familijnego uazwiska uazwauą została budowa 
amfiteatrem Fiawiuszów i dopiero póżniój od kolosu 
Nerona przed nią stojącego, nazwauo ją Colosseum.

Na olbrzymiśj eliptycznśj arenie, mającśj 
wzdłuż 188, a w szerz 156 metrów, piętrzył się aż 
do 50 metrów w górę cały ocean marmurowych sie­
dzeń. 87,000 widzów mogło Colosseum w sobie wy­
godnie pomieścić, a urządzeuie wewnętrzne było tak 
mistrzowsko i praktycznie obmyślane, że w prze­
ciągu dziesięciu miunt wszyscy widzowie osiemdzie­
sięciu bramami z teatru wyjść mogli.

Arena wewuętrzua była oddzielona od miejsca 
dla widzów rnurem kamiennym 1 szerokim rowem, 
i tak urządzoua, że jśj nietylko do walk gladya- 
torskich, ale i do igrzysk, uaśladających wojnę mor­
ską, użyć było możu*. .

(Ciąg dalszy aastąpi.)

Tewarzyitwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek róluiczych powiatu 

wągrowieckiego odbędzie się w czwartek dnia 9 li­
stopada o godzinie 101/» przed południem w hotelu 
p. Daniszewskiego w Wągrówcu. Na zebranie to 
przyrzeki bytność swą pan Patron. O liczny udział 
uprasza

Roman Janta-Połczyński, 
Wicepatron.

Jcdu.JTOXSJLlK.Ca
miejscowa, prowtncyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, poniedziałek 6 listopada
♦ Donlealesla urzędowa. Król nadał radzcy sądu 

okręgowego Bellgardtowi w Królewcu order orła czerwo- 
n»go czwartój klasy.

* Ponawiamy prośbę do Czytelników i Przy­
jaciół pisma naszego o telegraficzne doniesienie nam 
o rezultacie jutrzejszych wyborów — bez względu 
czy rezultat będzie pomyślny lub nie.

* Piszą nam z Oniezna pod dniem 5 listo­
pada: Wczoraj przybył do Gniezna pociągiem po­
południowym Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz, 
na dworca witany przez JWks. Prałata Dorszew- 
skiego i JWks. kanonika Kwiatkowskiego.

W pałacu arcybiskupim zebranm była Prze­
świetna Kapituła, kler archikatedralny, profesorowie 
seminaryjni, księża proboszczowie, wogóle całe du­
chowieństwo Gniezna, które Celsissiwus Dominus 
bardz łaskawie przyjął.

Dziś po 10 tćj z rana zajechał Najprzewie­
lebniejszy ks. Arcypasterz przed bramę Katedry, 
gdzie Go oczekiwało całe wyższe i niższe ducho­
wieństwo katedralne, a następnie asystował nabo­
żeństwu na tronie. Po skończouem nabożeństwie 
Prześwietna Kapituła odprowadziła Najprzewiele- 
bniejszego ks. Arcypasterz* znów do bramy Ka­
tedry.

* Msza św. żałobna za spokój dnszy ś. p. 
Jana Matejki odbędzie się w kościele św. Mar­
cina w dniu 8 b. m. w środę o godzinie 10 przed 
południem.

•J- Przedwczoraj tj. w sobotę dnia 4 listo­
pada nmarł w Wrocławiu w sędziwym wieku prof. 
dr. Jioepell, słynny historyk, autor pierwszćj nau- 
kowój (w znaczeniu nowoczesne») Historyi Polski 
w czasach f Piastowskich (wyszła w r. 1840 u Per- 
thesa — przed kilkunastu laty wyszło polskie jćj 
tłomaczenie staraniem prof. Smolki). Gdy Roepell 
nie spieszył sie z wydawnictwem dalszych tomów, 
wyręczył go w tern prof. Oaro, który dotąd ogłosił 
cztery dalsze tomy (mniój więcćj aż do końca XV 
w.) Z innych pism Roepella wymieniamy: „Polen 
um die Mitte des XVIII Jahrhunderts“ (wydane w 
r. 1876), „Rousseau’s Betrachtungen über die polni­
sche Verfassung“ (odczyt miany w Poznaniu w r. 
1887, wydany w r. 1888), „Das Interregnum, Wahl 
u. Krönung von Btanislans August Poniatowski. 
(1892). Oprócz tego napisał kilka mniejszych roz­
praw, drukowanych w naukowych czasopismach 
ślązkich. Zmarły przez cały czas swego zawodu 
profesorskiego uczył na uniwersytecie wrocławskim; 
kształcący się w tern mieście Polacy mieli w nim 
zawsze gorącego (przyjaciela i opiekuna. Akademia 
Umiejętności mianowała go swoim członkiem. Cześć 
jego pamięci!

* Teatr polski w Poznaniu Dziś w poniedziałek 
obraz historyczny ze śpiewami przez Barbitona: „Wer- 
nybora."

Ceny zwyczajne. '
Jutro we wtorek dramat hr. Starzeóskiego: „Gwia­

zda 8yberyi."
Ceny zniżone.
W czwartek komedya: „Rodzina Furiozów,"
Ceny zniżone.
W sobotę komedya Kaźmierza Zalewskiego: „Dama 

treflowa."
W niedzielę po raz drugi obraz Indowy przez Rau- 

pacha : „Młynarz i jego córka."
Biletów abonamentowych nabywać można w skła­

dzie porcelany, szkła i lamp B. Sznlczewskiego przy Wil- 
helmowskim placu nr. 10.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par­
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

* Prezes policyi wzywa lekarzy poznańskich, (któ­
rzy w roku bieżącym prywatnie ospę szczepili, aby prze­
pisane listy szczepienia ospy do końca roku bieżącego mu 
nadesłali.

* Kamienicę, położoną przy ulicy Fryderykowskiój 
pod nr. 20, a należącą do p. Raczyńskićj, kupił w pią­
tek na subhaście wierzyciel hipoteczny Oskar Friedrich za 
223 tysiące marek.



* Miejska kasa osiczędncScI. W październiku r. 
b. wpłynęło 182 167 rak. 80 fen., wypłacono zaś 
138,902 rak. 60 fen., wzrosły zatem oszczędności o 
43265 rak. 90 fen. — ogółem zaś do wysokości 5 Bi­
lionów 326,885 rak. 54 fen., w stósnnkn do pozostałości 
w dnin 1 kwietnia r. b. o 58,261 mk. 61 fen. więcćj. 
W miesiącu październiku 1892 złożono tylko 81,248 mk. 
87 f. więcćj, aniżeli odebrano. 8nma oszczędności w dnia. 
31 października 1892 roku była o 151,345 mk. 21 fen. 
mniejszą od sumy w dniu 1 kwietnia 1892 r. Stan kasy 
oszczędności jest zatem w r. b. znacznie lepszy, aniżeli 
w roku 1892. Udzielony w myśl statutów lombardowi

* Kraków, 4 listopada. W sprawie pogTzebu ś. p. 
Matejki odbyło się w piątek w biurze prezydyalnym Ma­
gistratu posiedzenie, w którem, oprócz prezydenta miasta, 
wzięli udział pp.: hr. Stanisław Tarnowski, prof. Zoll, 
Juliusz Kossak, dyrektor Łuszczkiewicz, hr. Zygmunt 
Cieszkowski i redaktor „Czasu“ Chyliński. Ztbrani po­
stanowili, aby pogrzeb ś. p. Jana Matejki odbył się 
we wtorek (7 b. ni) o godz. 9 rano. W tym czasie 
wypr wadaone zostaną zwłoki z domu żałoby. Przy wy­
prowadzeniu zwłok przemówi prezes Akademii hr. Stani­
sław Tarnowski Z d mu przeniesione zostaną zwłoki do 
kości, ła N Maryi Panny, gdzie odprawione będzie nabo

miejikiemn kapitał obrotowy jest o 50,000 mk. mniejszy, żfństwo żałobne, podczas którego z ambony przemówi
id takiegoż kapitału w dnin 31 października 1892 r. — 
Co do fenygowćj kasy oszczędności donosimy, że w koścu 
września i na początku października r. b. urządzono u 25 
kupców miejsca sprzedaży znaczków oszczędności. Kupcy 
ci wzięli w miesiącu październiku 1730 znaczków po 10 
fen, a z liczby tój umieszczono 590 sztuk na książeczki 
oszczędności.

* Rezultat jutrzejszych wyborów będzie ciekawym 
nietylko w naszój dzielnicy, ale i na Slązku, mianowicie 
z okręgu raciborskiego, gdzie podobno centrum zawarło 
kompromis z miszmaszem, aby tylko nie dopuścić 
kandydatów polskich. „Germania“, „Kiiln. Volksztg. 
„Neister Ztg.“ i inne rozsądniejsze gazety ganią ostro 
ten kompromis.

* Na fundusz Imienia prof. Wituskiego złożyły skła­
dki w Banku Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu 
w dalszym ciągu następujące osoby:

R dzca Sławski z Poznania 10 m., ks. prób. Gła­
dysz z Starego Gostynia 5 m., Józef Barcikowski z Po­
znania 3 m, Marya Jaóczakowska z Myszek 3 m., ks. 
Franciszek Krieger z Kębłowa 2 m., ks. prób. Motyle- 
wski z Wierzchucina król. 6 m., mecenas Wyczyński 
z Brodnicy 5 m., Helena Goebel z Warszawy 3 
książę Zygmunt Czartoryski z Rokossowa 10 m , J. My- 
cielski z Kobylepola 10 m., ks. prób. dr. Lewicki z Po­
znania 10 m., Wincenty Liszkowski z Miedzianowa
5 marek.

Wszystkich byłych uczniów 8zanownego profesora 
Wituskiego, którzy zapowiedzieli nadesłanie składki, pro­
simy uprzejmie o przyspieszenie przesełki pod adresem 
Banku Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu. Nad­
mieniamy, że zbieranie składek w dniu 15 listopada r. b. 
stanowczo zamykamy.

Komitat:
Dr. Celichowski, dr. Franciszek Chłapowski z Pozna
nia, dr. Cybichowski, Książę Zdzisław Czartoryski, rzać będzie.

ks. prałat Chotkowski. Po wyprowadzeniu zwłok z ko 
ściola, posuwać się będzie pochód pogrzebowy ulicą Flo- 
ryańską, przejdzie rondel bramy Floryańskićj, a następnie 
ulicą Lubicz na cmentarz, gdzie zwłoki pochowane będą 
w grobowcu rodzinnym. — Pochód otwierać będzie pluton 
straty potarnćj, następnie postępować będzie muzyka „Har­
monii“, cechy i stowarzyszenia, delegacje instytucyi i to­
warzystw, dnchowieństwo. Przed trumną nieść będzie pan 
Jnlinsz Kossak odznaki honorowe zmarłego. Za trumną 
postępować będzie: rodzina, delegaci Wydziału krajowego, 
S/kuta sztuk pięknych, artyści, Akademia Umiejętności, 
Uniwersytet, Rada miasta Krakowa i Lwowa i komitet 
pogrzebowy. Pochód zamkną dwa plutony straży patar- 
nśj. Sznury całunu trzymać będą: reprezentant Wy­
działu krajowego, prezydenci miast Lwowa i Krakowa, 
reprezentanci Akademii, Uniweriytetu i 8zkoły sz uk pię­
knych, jako reprezentant artystów p. Henyk Rodakowski 
i reprezentant Towarzystwa sztuk pięknych. Na mistrza 
ceremonii zaprosił komitet p. Ksawerego Konopkę.

Na cmentarza po odbytym obrzędzie religijnym prze 
mówi prof. Władysław Łuszczkiewicz imieniem Szkoły 
sztuk pięknych, Muzeum Narodowego i Towarzystwa sztnk 
pięknych, a imieniem artystów p. Włodzimierz Tetmajer 

* W sprawie pogrzebu Matejki odbieramy z prowin 
cyi następujący list

(M) „Z niemałem zdziwieniem wyczytałem we 
wczorajszym „Kuryerze“ wiadomość, jakoby we Lwowie 
poroszono myśl pochowania Mateji na Wawelu. Jest to 
po prostu przesada. W Paryżu chowają zwłoki mistrzów 
ducha w Panteonie, a nikomu na myśl nie przychodzi wo 
zić ich do 8t. Denis, ani nawet do kościoła Inwalidów. 
W Krakowie jest na to grobowiec zasłużonych na Skałce 
i tam się słnsznie Matejce miejsce należy. —Jeżeli swego 
czasn zrobiono wyjątek dla Kościuszki i Mickiewicza, toć 
wyjątek ten zupełnie straci na znaczeniu, gdy się powta-

Qui se feront le samedi 28 courant à midi très 
précis en l'église Saint-Louis en-l'De, sa paroisse.

Priez Dieu pour elle.
On se réunira à la maison mortuaire.
De la part de son Altesse le prince Czartoryski,

son époux ;
De son Altesse royale le duc de Nemours, son

père;
De leurs Altesses les princes Adam et Witold 

Czartoryki ses fils;
De Monsi igneur le comte d'Eu et de son Altesse 

royale le duc d'Alençon, ses frères.
Après le set vice religieux, le corps sera déposé 

dans les caveaux de l’église.
O godzinie 12 trumnę, pokrytą wieńcami, złożono 

na karawanie; wyróżniającym się był wieniec od Towa­
rzystwa ratowania rannych z białych kwiatów, wśród 
których czerwone gwoździki tworzą cztery krzyże genew 
skie, przypominające naramienniki dozórców chorych.

Za trumną postępuje rodzina, a daléj sieroty z za­
kładu św. Kazimierza, uczennic z hotelu Lamberte i wy 
chewańcy szkoły batignolskiéj. Przed nadejściem orszaku 
pogrzebowego, który składał się z 2000 osób, zajęli miej 
sca w kościele św. Ludwika : księżna de Chartres, księżna 
Ealalja, księżna Małgorzata Orleańska, księżniczki Zn 
zanna i Marcelina Czartoryskie oraz damy honorowe, jak 
księżna Znrlo, margrabina de Podesta, wicehrabia de Cha- 
zelles, hrabina de Clinchamp, hrabina Centule de Béarn 
i hrabina de Riancey,

Obrzędowi żałobnemu przytomny był Kardynał Ri­
chard, Arcybiskup Paryża, a obok niego zasiedli : Bisknp 
Jonrdan de la Passardière i d'Hulst, rektor instytutu ka

który mi list p. Wilczyńskiego, następującej osnowy wrę­
czy, :

„Zbąszyń, 14 sierpnia.
Do Szanownego komitetu nauki języka pobkiego

w miejscu.
Ponieważ 8zanowny Komitet nie dotrzymuje, e yli 

tam, jak słyszę, nie jest w stanie dotrzymać nadal punk­
tów zawartćj pomiędzy nami omowy co do wypłacenia re- 
nnmeracyi za prywatną naukę języka pobkiego, widzę się 
zmnizonym nankę tę z dniem 16 b. m. zaprzestać i do­
nieść o tóra mej przełożonej Władzy szkólnćj.

Proszę uprzejmie o wyznaczenie terminu do zwrotn 
odebranych dla dzieci Elementarrzy i pokwitowania [z ta- 
kowycb.

Szanownego Komitetu uniżony sługa
J. Wilczyński,

nauczyciel.“
Zdziwiłem się bardzo z postępowania p. Wilczyń­

skiego, nie wiedząc, co było powodem tak gorączkowo pi­
sanego liotn. Jeżeli p. Wilczyński z kasy wynagrodzenia 
nie odebrał, było podłog mgo zdania jego obywatelskim 
obowiązkiem, udać się do mnie, a byłbym, jak gwaran­
towałem, niezwłocznie pieniądze wyłożył, jak to dnia 16 
sierpnia, przy zejścin się z p. Wilczyńskim u kasyera 
uczyniłem. Później doaiedziałem się, iż p. Wilczyński 
w niedzielę, t. j. 14 sierpnia od kasyera wynagrodzenia 
żąda,. Kasyer, nie mając w kasie pieniędzy i będąc za­
jęty budową, powiedział p. Wilozyóskiemu, iż nie ma 
czasn i że ma się udać do kolektorów, może oni jnż co 
zebrali. Odesłanie p. Wilczyńskiego p. kasyera do kole- 
ktorów, którego bynajmniej nie pochwalam, spowodowało, 
jak się zdaje, p. Wilczyńskiego do napisania powyżej

tolickiego. M-zę odprawił proboszcz miejscowy, poczem I przytoczonego listu. Kzlektorewie pieniądze poźaiój ze- 
przy dźwiękach szopenowskiego marsza żałobnego trumnę | brali i ja mą wyłożoną sumę odebrałom. Po krótkim^ °za-

Ludwik Frankiewicz, budowniczy, Jan Głębocki, ks. 
Kandulski, Józef Kościelski z Szarleja, dr. Kasztelan, 
ks. Laubitz, Jarosław Leitgeber, ks. prób. Skąpski, 
ks. kanonik dr. Szółdrski, dr. Tadeusz Szułdrzyń- 
ski z Bolechowa, ks. prób. Tłoczyński, hr. Adam Żół­

towski z Kadzewa.
* W Warcie pod Owińskami znaleziono w zeszły 

tygodniu trnpa kobiety 20—24 lat wieku.
* Piła, 5 listopada. Od pięciu dni stara się stu 

dniarz p, Beyer z Berlina zatkać źródło, a nie może tego 
dokonać. Woda wyrzuca glinę i wytrysknje z wielką 
siłą. Magistrat postanowił zupełnie zamknąć to źródło.

* Z Wolsztyna piszą, że sześciu radnych miejskich 
złożyło nrząd. Burmistrza me ma to miasto od dość da­
wnego czasn.

* Nazwisko wsi rycerskiej Kołodziejewo, polożonćj 
w powiecie mogilnickim, zostało przemienionym na „Alt- 
raden.“

* Wschowa. W Brennie i Zaborowie nie nstaje 
dyfterytis i zabiera prawie codziennie nowe ofiary.

* Jarocin. Dotychczas wydano w landratusze tn- 
tejszój 149 kart do polowania,

(Jak donosimy powyżej, komitet zajmujący się

spuszczono do katoknb, gdzie spoczywać będzie do chwili 
przewiezienia zwłok do Sieniawy.

Do orszakn żałobnego należeli : lord Dnfferin, am 
basador angielski, reprezentujący królową Wiktoryą ; hra­
bia de la Tour en Voivre, reprezentujący ks. Neapolu, 
Franciszka II ; hr. de Costro Terreno, występujący w 
imieniu krôlowéj Izabelli hiszpańskiej ; hr. d’Azavedo 
w imieniu króla portugalskiego ; Filip de Bourbon, książę 
de Chimay, hrabia d’Haussonville, hrabia Aimery 
de la Rochefoucauld, hrabia de Cayla, hrabia Hoyos, 
margrabia de Bean voir, księżna de Cazes, hrabia 
de Oherilly, margrabia d’Abzac, margrabia de Gony, 
ks. de Grammont, ks. de Tezensac, wicehrabia de Rianey, 
marg. Dnux-Brézé, margr. de Bonillé, ks. de Valiombro. 
Ba, baron d‘Albuquerque, Rotszyldowie, kapitan Qnercise, 
reprezentujący marszałka Canroberta, wreszcie rodzina

pogrzebem uchwali, pochować zwłoki mistrza zgodnie Tyszkiewiczów, ks. Iza Cznrtoryska, hr. Działyńska i w. i.
— A— jn t trwa Irnwati m I ♦ ńrf ii IrdWH-ATirźtTIAI «łVl ZAIITO WillzonO Zz jego życzeniem, na cmentarzu krakowskim. Redakcja 
,Kur. Poza.“)

* Kraków, 4 listopada. Dziś o godz. 9 rano od 
było się poświęcenie i otwarcie schroniska dla zaniedba 
nych chłopców fnndacyi Aleksandra Lubomirskiego. Po- 
święcenia olbrzymiego monumentalnego gmachu dwnpiętro 
wego dopełnił J. E. Kardynał ks. Dunajewski, potem od 
prawi, mszą św. w kaplicy zakładu. Obecni byli naczel­
nicy władz, prezes i sekretarz Akademii, rada miejska 
z prezydentem miasta, profesorowie uniwersytetu, obywa 
telstwo. Po mszy św. Kardynał ks. Dunajewski miał 
iowę, w której podniósł znaczenie fnndacyi, szlachetność 

fundatora dla warstw biednych, potrzebujących opieki 
Błogosławi! wszystkim do dalszńj pracy. Następnie prze 
szli wszyscy do sali gimnastycznój, przybranej kwiatami 

popiersiem cesarza. Tutaj dr. Bobrzyński przemówił, 
zaznaczając, że gmach zbudowano procentami, kapitał fun­
dacyjny dwa miliony franków pozostał nietknięty. Nastę­
pnie podniósł, iż zadaniem zakładu jest dać praktyczne 
wykształcenie osieroconym chłopcom. Z zakładu korzyslać

Czas śrtdkowo-enrepejski zaprowadzono z dniem 
1 listopada także we Włoszech. W Rzymie poeunięto ze­
gary o 10 minut.

Kalendarz. Jr.ro we wtorek dnia 7 listopada 
św. Engelbrrta ».

Wschód słońca o godzinie 7 minut 10. Zachód o gc 
dżinie 4 minnt 17.

* Mikstat, 3 listopada. Na odbndow.nie kościoła będą uczniowie wyższćj oraz niższój tntejszój szkoły prze-
Przedborowie pod Mikstatem złożyli:

Ks. Walczak od siebie i parafian żnińskich 50 m.
Za ten dar składam w imienin parafian Przedboro- 

wi serdeczną podziękę, oraz proszę bardzo wszystkich, 
którzy na ofiary grosza nie szczędzą o łaskawą pamięć 
dla nbogićj parafii przedborowskiój.

Ksiądz Zarzycki.

* Obraza napisana na karcie korespondencyjnej jest 
obrazą publiczną podlng wyrokn kamergerychtn.

* Śmigiel. Dnia 4 listopada obchodziła parafia śmi 
gielska smutną uroczystość rocznicy śmierci nieodzałowanćj 
pamięci ksiądza proboszcza Rocha Kościelskiego. Nasz te 
raźniejszy czcigodny ksiądz proboszcz zachęca nas zawsze 
wymown, mi słowy do czci nmarłych a wszezególe poleca 
nam duszę swego poprzednika, to też za Jego staraniem 
nabożeństwo dzisiejsze odbyło się z całą kościebią wspa 
niałością a zdjętemi z katafalku wieńcami został później 
pięknie przybrany grobowiec ś. p. księdza Kościelskiego, 
którego duszy daj Panie wieczny odpoczynek.

* Ostrów, 4 listopada. Przed tutejszą Izbą karną 
stanęło wczoraj 23 ludzi wiejskich obojga płci, oskarzo- 
nyih o naruszenie spokoju domowego i o brazę. Na ży­
czenie p. hr. Kręskiej usunęła władza kościelna jej kape­
lana domowego (który przybył tu z Galicji. Red. Kur. 
Pozn.), a zarządzca dóbr zabrał klucze od kaplicy, 1 tórą 
p. hr. Kręska swoim kosztem wystawili. Gdy 12 marca 
r. b. zeszli się Indzie przed kaplicę, która była zamknięta, 
udali się do rządzcy dóbr, a następnie przed dwór, żąda­
jąc wydania kinezy do kaplicy. Gdy Ind nie chiał się 
rozejść dobrowolnie, przywołano do pomocy żandarmów, 
którzy rozpędzili zgromadzonych Z 22 oskarżonych ska 
zał sąd sześciu : Dwóch otrzymało po dwa miesiące, 2 po 
sześć tygodni więzienia, a dwóch ma zapłacić po 10 mrk. 
grzywny.

* Ślub. Dnia 24 października pobłogosławiony 
został w kościele parafialnym w Lnsowie związek mał 
żeński pomiędzy p. dr. Znanieckim, lekarzem z Pa­
kości, a panną Zofią Węsierską, córką ś. p. Zygmunta 
Węsierskiego i Heleny ze Stablewskich. Obrządku ślnb- 
nego dopełnił ks. proboszcz Manicki z Nekli w asystencji 
kiks, proboszczów Chylewskiego z Pakości i Dałkowskiego 
z Lusowa.

* Krotoszyn. W nocy z 31 października na 1 
listopada spłonęły we wsi Brzozie jednemu z tamtejszych 
gospodarży stodoła, zbożem napełniona, i obora. Właści 
ciel, który wyratował już kilka sztuk bydła, usiłował wy­
ratować jeszeze dwa cielęta; kiedy się znajdował w obo­
rze, spadły palące się belki i przywaliły nieszczęśliwego, 
który też w płomieniach życie stracił.

lysłowćj. Uroczystość zakończył prezes knratoryi, radzca 
dwora i delegat Laskowski, wspominając w swem prze­
mówieniu, że zakład pozostanie wierny hasłn: ora et la 
bora- W końcn podpisano akt pamiątkowy.

Pomnik Różyoklngo. W środę dnia 1 listopada 
b. r. odsłonięty został na cmentarzu krakowskim, obok 
grobu weteranów z r. 1881 i poległych w r. 1863, po 
mnik ś. p. jenerała Edmnnda Różyckiego, zmarłego w Kra 
kowie w majn b. r. Pomnik ten wystawiony został sta 
rrniem p. Hubeczaka, naczelnika biur szkodowych Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, ze składek 
patryotycznych lndzi dobrój woli, którym się za to pra­
wdziwa wdzięczneść należy. Pomnik, pochodzący z pra 
cowni zaszczytnie znanśj krakowskiśj firmy kamieniarskiej 
p. Kuleszy, jest z granitu, ozdobiony orłem polskim i po­
piersiem z bronzn ś. p. Edmnnda Różyckiego. U spodu 
pomnika zamieszczony jest stósowny wiersz.

* Suma, jaką katolicy Rosyi, w pierwszym zas rzę 
dzie w Królestwie Polakiem, ofiarowali Papieżowi z oka- 
zyi Jego jnbilenszn biskupiego, wynosi według „Kraju“, 
pół miliona franków.

* Lwów. Rada miejska wypowiedziała życzenie, 
aby ś. p. mistrzowi Matejce wystawiony został pomnik 
w Krakowie i przeznaczyła na ten cel kwotę 3000 zlr

-J- S. p. Julia z hr. Potockich Dowgiałłowa, córka 
A. p. Przemysława i Teresy z książąt Sapiehów, pośln 
biona w r. 1853 Stanisławowi Dowgialle, nr. 26 lutego 
1832 r. w Tomaszpoln, zmarła 23 z. m. w Siesikach, 
w pow. Wiłkomirskim, po dłngićj i ciętkićj chorobie w 61 
roku tycia.

f S. p. Kaźmiera z Kollowratów hr. Broel-Plater 
zmarła dnia 15 z. m. w majątku swym Szatejki, w gub. 
kowień-kiój, w 75 rokn życia.

* Na cholerę umarł onegdaj w Poczdamie kupiec’Knak
W Szczecinie zachorowało od 23 września do

5 b. m. 85 esób, a nm. 43.
Petersburg, 5 listopada. Od 1—4 b 

zachorowało tn 40, a nmarło 15 osób na cholerę. W 
Moskwie zach. 4, nm. 3 osoby, w gnbernii grodzieńskiej 
zach. 44, nm. 12; na Podolu zach. 829, nm. 343; 
gub. kijowskiej zach. 309, nm. 131; w gub, łomżyńskiej 
zach. 205, nm. 97 osób.

* 0 pogrzebie ś. p. ks. Czartoryskiej piszą z Pa­
ryża do „Kuryera Warsz.“:

Pogrzeb księżny Czartoryskiej odbył się wobec 
licznie reprezentowanej arystokracji. Bramę hotelu Lam­
bert zdobiły czarne draperye, wśród których widniały 
tarcze herbowe Czartoryskich, książąt Orleańskich i godło 
Francji z trzech linii na niebieskiem polu. Na liście od-

* Bydgoszcz. Uchwałą wydziału obwodowógo z dnia wiedzających zwłoki znajdujemy około 1000 nazwisk, 
4 go wrzaśma r. b. odłączono 11 grantów, należących do 
kolonii Linów iec od fiskalnego obwodu wiejskiego Żołędowo, 
a połączono je z gminą Nekli.

* Z Solca donoszą, że tamże na przewozie pochwy­
cił żandarm jednego z więźniów, zbiegłych z toruńskiego 
więzienia.

* 0 Matejce rozpisują się wszystkie gazety zagra­
niczne, zwłaszcza niemieckie. Bardzo sympatyczny artykuł 
znajdpjemy w nr, 517 berlińskiego „Boersen Conrier“.

Zbąszyń, 3 listopada. Szanowna Redakcyo 
W nnmerze 249 „Knryera Poznańskiego“ odpowiedział 
nauczyciel p. Wilczyń ki na korespondencją moją, n mie­
szczoną w nnm. 246 bardzo niejasno, z jakich powodów 
nauka języka polskiegj nstała i po czyjej stronie wina, 
czy po stronie jego, czy też po stronie komitetu Inb 
innych 03Ób.

Ponieważ p. Wi czyński cznje się przez moją ko­
respondencją pokrzywdzonym lnb obrażonym i mógłby 

szerszej publiczności, nie znającej rzeczy, o którą 
chodzi, spaczone wywołać wyobrażenie, postanowiłem 
chociaż niechętnie, sprawę w prawdziwem świetle przed 
stawić.

Po wydaniu reskryptu ministeryalnego, pozwalającego 
na prywatne ndzielanie języka polskiego, zwołał tntejszy 
nasz ks. proboszcz do siebie zebranie, celem radzenia, 
czyby i n nas nie można zaprowadzić prywatnej nanki 
polskićj Na tem żebranin uchwalono, ażeby p. Wilczyń 
skiego poprosić, czyby się nauką tą nie zajął i za jakiem 
wynagrodzeniem.

Pan Wilczyński był do tego gotów i oświadczył, że 
będzie tygodniowo w środę i sobotę po południu po dwie 
godziny nanki języka polskiego udzielał i że żąda za to 
rocznie 160 marek. Wypadnie to, po odciągnięciu feryi 
szkólnych i świąt po 1 marce na godzinę. Pan Wil­
czyński wystarał się n swój przełożonej władzy o pozwo 
lenie na ndzielanie polskiej nanki i tak nanka ta od 
2 listopada 1891 r. w szkole katolickiej się rozpoczęła. 
Ponieważ pieniędzy na rozpoczęcie nie było, wyłożył 
obrany kasyer z własnej kieszeni pierwszą ratę 40 m 

wypłacił ją jeszcze przed rozpoczęciem nauki naprzód 
na pierwszy kwartał p. Wilczyńskiemu i zapisał oprócz 
tego dla biednćj dziatwy, chcącej w nauce polskiego języka 
wziąść ndziat, pewn j liczbę elementarzy polskich i ze­
szytów, które p. Wilczyńskiemu do dyspozycyi wręczono. 
Bezzwłocznie zajęto się zbieraniem składek. Obrani 
panowie wiernie i pilnie zbieraniem się zajęli, dlatego 
spora sumka się nzbierala, tak że można było książki 
i zeszyty zapłacić i panu kasyerowi wyłożone 40 marek 
zwrócić. Oprócz tego pozostało jeszcze około 30 marek 
w kasie. I tak nauka szła swym trybem dalej. Z po 
czątkn dość licznie dzieci na tę naukę uczęszczały, lecz 
późnićj wielka ich część przestała na naukę uczęszczać 
i książki i zeszyty bezpłatnie im ofiarowane, p. Wilczyń 
skiemn pooddawaly. Z początku było dzieci około 70, kn 
końcowi zaś zaledwia 30 do 40.J

Pan Wilczyński zgłaszał się punktualnie co kwartał 
po swe wynagrodzenie do kasyera i pnnktnalnie — przed­
ostatni raz 2 maja r. b. wynagrodzenie swe wypłacone 
dostał. Nadmienić tutaj musze, że nie wszyscy z panów 
wybranych do zbierania składek, swą powinność punktual­
nie czynili. Jeden z tych panów po pierwszem zbieranin 
całkowicie się od sprawy usunął. Inni zaś zbieranie 
składek zwlekali, tak że kasyer i ja z własnej kieszeni 
czasem dokładać mnsieliśmy. Pan Wilczyński nic miał 
przez to żadnego uszczerbku i wynagrodzenie swe pnn 
ktnalnie odbierał.

Ostatnia rata była płatną 2 sierpnia r. b.
Ponieważ w ostatnich dniach lipca byłem zmuszony w inte' 
resie familijnym na 14 do Ostrowa się udać, a wiedząc, 
że pieniędzy na zapłacenie owej raty w kasie nie ma, 
dla tego powiedziałem Wilczyńskiemu przed mym odja 
zdem, że, skoro p. Wilczyński na czas z kasy wynagro-

sie zwróciłem p. Wilczyńskiemu uwagę, że list ów był 
wcale nie potrzebny i nie w swem miejscu i że p. Wil­
czyński by, powinien, jeżeli z kasy pieniędzy nie odebrał, 
do mnie się ndać, a byłbym m', jak poręczyłem, natych­
miast wynagrodzenie wypłaci,. Pan Wilczyński na to się 
rozgniewał i powiedział: „Ja sobie po nosie nie pozwolę 
grać, kiedy wam się nie podoba, to od 2 listopada r. b. 
dalsze udzielanie nanki wypowiadam“. Już przed tem 
p. Wilczyński kilka razy oświadczył, że woli iść na prze­
chadzkę, jak tych lekcji udzielić

Na tćm zakończę na dziś, prosząc p. Wilczyńskie­
go, ażeby zarzuty kiląn oiobom, a zwłaszcza mnie w nr. 
249 „Knryera Pozn.“ o^lnikowo czynione, publicznie 
wyjaśnił.

Z winnym szacunkiem uniżony
Józef Kwietniewski,

tłómacz i asystent sądowy.

Ostatnie telegramy.
Marsylia, 6 listopada. Wybuchła tutaj zmo­

wa woźniców tramwajowych wywołała wczoraj po 
południu znaczne rozruchy. Kilkanaście osób po­
niosło rany, — wiele osób aresztowano.

Petersburg 6 lutpada. Komponista Czajko- 
wskij umarł dziś w nocy.

Portsmouth, 6 listopada. Władza morska 
otrzymuje następującą wiadomość. Przy wybuchu 
prochowni w Rio de Janeiro ponieśli śmierć 3 ofice­
rów i jeden majtek angielskiego pancernika „Lorins- 
Racer“, a 5 m’j ¡tów odniosło rany. Brali ooi 
piasek z wybrzeż«. Rząd brazylijski miał ich za 
buntowników i wysadził znajdującą się w pobliżu 
prochownią w powietrze. _______________ J

Fntybyii à# Fam&ak»'
Poznań, 5 listopada.

BAZAR. Pani Horwat z Górzyczewa, hr. 8kórzewski 
z Raszkówka, hr. Kwilecki z Kobylcik, hr. Miel- 
żyński z Iwna, Lr. Żóltowfki z Niechanowa, Jęło- 
wieki z Litwy.

LUZlNSJilEGU HOTEL FRANCUZKI. Hr. Sumiński 
z Berlina, dr. Stasiński z Konarziwa, Czapski 
z Barda, Chrzanowski z Ostrowa, Toporki z Bi­
skupic, Trantmann z Magdibnrga, Redelba h z 
Ostrowa, Wnlff z Geestemiinde, Dobrzykowski i 
Któl. Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Adwokat i no- 
tarynsz Motty z Grodziska, Raczyński z Stajkowa, 
Sokołowski z żoną z Woźnik, Romaszewski ze 
Strzelna, pani Różańska z Grudziądza, pani Bole- 
wska ze slnżbą, Pez.cowski i Chełmski z Kiól. 
Polskiego, Wierzbowski z Dzierzchnioy, Żermcki 
z Galicy i, Zinke z Magdeburga, Basch z Wrocła­
wia, Fa6s z Białcza, Rosenfeld z Berlina, 
z Kissingen, Lewin z Wolsztyna.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.

Fromm

Ksiądz
prób. Nałęcz z Książa, ks. prób. Byczyń ki z Gro­
madna, ks. prób. Kolasiński z Nietrzanowa, Wick; 
liński z Marszewa, 8tefański z Łiwicy, Kurpińsk 
z Rydzyny, Staśkitwicz z Bolechowa, Wo.ff z Hass- 
bnrga, Kaufmann z Mannheimu, Pusner z Środy, 
Kalteubrnnn z Wrocławia, Knoch z Kłodzka.

Telegram giełdowy
Berlin, 6 listopada 1893 rokn. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pazsnloa słabo, 
na listop.-gruda, 
na maj . . .
Żyt« wzmóc, 
na listop -grudz. 
na maj . , ■ •
OlśJ rzep spok. 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 
Okowita słabiej, 
eksportowa 
na listop.-grudz. 
na styczeń. . .
na kwiecień . . 
na mai . • . • 
na czerwiec . 
spożywcza. . .
Owies
na listopad . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp 

. spoi
Saeaeeln, 0 listopada 1883 roku. (Kursa końcowe) 

4

6 4 3
Niem.8%poi.pań. 86 -

140 25 140 50 Consol. 4®/o • • 100 40
150 25 161 25 Consol. S1/«0^ • 99 70

Pozn. 4°/0 1- zast. 101 80
125 50 125 75 Pozn. Sł/j°/o 1,lM- 90 10

130 76 132 - Pozn. listy rent. 102 00
Poznań, oblig. 96 -

40 30 40 30 Austr. banknoty 159 85
47 30 47 30 Austr. renta srbr. 90 20

Ros. banknoty . 213 25
3Î 40 33 40 Rob. listy zastaw. 101 90
32 20 32 30 Pola. 6°/o lis. zas. 65 40
__ __ — _ Pola, likw.lis.zae. 62 40
37 70 88 - Węg.4°/o renta zł. 91 30
38 - 38 20 Węg.4% . kor. 87 —,
— — — — Austr. kred, akcye 195 25
53 10 63 - Lombardy . • 40 60

Disconto com. 166 26
158 - 100 25

Usposobienie:
150 360 słabo.

140,000 120,000
0,000 0,000

4
85 1?

90 l5
C2 "
95
69 » 
90 60 

Jl3 
l°a 
65 J 
62 60 
92 
87

195 « 
40

106 *

wśród których: hr. Munster, ambasador niemiecki, hr. Aza 
vedo, poseł portngalski, księżna de Hijar itp. Zaproszenia I dzenia nie odbierze, ja mu za owe 40 marek gwarantuję 
na pogrzeb brzmialy, jak następuje: i po mym powrocie z własnśj kieszeni wypłacę, z cz?m

Vous êtes prié d'assister aux obsèques de 
Son Altesse royale la princesse Marguerite d’Orléans 

princesse Czartoryska
décedée le 24 petobre 1893, munie des sacraments 
de l'Eglise, en son hôtel, rue Saint-Louis-en-l’Ile, 
nr. 2, dans sa quarante-huitième année

p. Wilczyński był zgodny. Odjechałem więc spokojnie i 
wróciłem z podróży dopiero 12 sierpnia wieczorem. Na 
dragi dzień nie spotkałem się ani z Wilczyńskim, ani tćż 
z panem kasyerem, nie dowiedziałem się zatem, czy p. Wil­
czyński wynagrodzenie swe odebrał, lub tćż nie. Dopiero 
w poniedziałek 14 sierpnia, odwiedziłem kasyera naszego,

Kurs z dnia 4 6
Psztnloa słabo.
na listop.-grudz. 141 - 140 50
na kwiecień-maj 148 — 146 50
Żyto niżej.
na listop-grudz. 122 50 122 -
na kwiecień-maj 128 50 120 50
Oléj rzep. spok.
na listop.-grudz. 46 60 46 50
na kwiecień-maj 47 20 47 25

Okowita stale, 

w miejscu eksport, 
na listopad . . 
na kwiecień-maj

Petroleam

w miejscu , .

32
31 30
32 80

8 85

¿Jodiió



Dodatek do Żury era Poznańskiego îni. 253.
Iśiiedzleln ¿5 Ijlwtopada 1SO3.

„***"<»» «»»•>■« -k.Mój t6 kù^û T«W^’“Zjr8^“*‘î° Rękodzielników w Poxmuiu „/praw!^
D7 Ciała » pwywlr poniedziałek fi-go U.,.2frf* V i ° K0'lil'1,.e 8 méJ «‘•o. “» «ûre »ïinownych eJunkôw i nh rodziny uprzejmie tapi taxa ’ ij
Zarząd Koła Towarzyskiego Rękodzielników w Poznaniu

_________-jpoihunii O i er w-„U, ,,krrt,’rl,

Eazar

na rzecz Poznańskiego Stowarzyszenia Pań
odbę Izie się -■»

na sali Lamberta
dnia 24 I 25 listopada r. b.

Zarząd Stowarzyszania pr. si ze względu na doi ry cel - 
ntowaizy>zenie wspier. bowiem co miesiąc 5—600 ubo­
gich — o łaskawe nadsyłanie podarków i zapowiedzenie arty­
kułów spożywczych, także dla bufetu. Panie należące do 
zarządu chętnie ofiarują swoje pośrednictwo w przyjmowaniu 
dobrowolnych datków. (73.,j

n W Ptaaisliiio Sloiarztraia M
Przew. honor : Baronowa WllauiowItz-MBIIendorf, Eksrelencya.

. Przewodnicząca: Pani Nathosins.
aine Kalkowska, Noiuiiirrfeld, Zehn, Baronowa Massenbarh,
Orgler, Mende, Srhwelger, Standy, Tsehusehke, Wltllng,

MOIIer, Chłapowska, Wllrzyńska, Skórzewska,
Doktorowa Korb, Rosrufeld, lJtben, Doktorowa Manklewlez. 

lauowie: Burmistrz kliuer, Fabrykant Zlegler,
Asesor Dr. Rosę.

Człoue honorowy: Radzca handlowy Rosenfeld.

we«««««««««««««»»«««
Łukaszewski, Przyjaciel Dzieci.

. r 2ra *iel;8tronnu “pytania Szanownych Panów Nauczycieli różnych
Okolic W. X. loznańskicgo donosimy uprzejmie, że nowe, przerobione cał­
kowicie wydanie „Przyjaciela Dzieci" opuściło już prasę i budzie wkrótce 
do nabycia we wszystkich Księgarniach Księstwa.

Cena wynosić będzie 1 51. (712)
Królewska księgarnia nadworna

E. S. Mittlera i Syna w Berlinie

Stósownie do życzeń, będą z dniem
1 listopada począwszy, podawane znane 
z dobroci obiady à 3 m. włącznie J|a 
bntl. wina czerwonego lub reńskiego 
i kawy, od godziny 1—3-ciej

Specyalny magazyn
wypraw kuchennych i domowo-gospodarczych

«
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T- Otxxxï^-xxo’ws^ï
(K. Zictkłewlcz & S. Hińcikiewicz)

Nowa ulica nr. 718 w Bazarze.

R. BARCIKOWSK
liazar i Sw. Marcin,

p ifeca j»o najtańszych cenacłi (577)
Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarua,
Olój do palenia i knotki zwyczajne i francuzkie.

Oliwy do machin parowych i zwyczajnych 
Nrnarowldlo do wozów,
Tran, łój i smarowidła ua skóry,
Sól kucheuuą, bydlęcą i do kąpieli,

Wody mineralne
Mydła, krochmal i uswiklo artykuły do prania, 
Mydlą toaletowe w wielkim wyborze,
Perfumy frano., eseneye. Olejki eteryczne.

Herbat«; chińską najnowszego sjirzętu, 
prawdziwy franc. Koniak, Rum i Arak,
Wyborną oliw«; prowancką i wszelkie korzenie.

Założony Wielki skład I860 r.

Pleszew
rW. Księstwo Poznańskie?

ro«

gotowych futer męskich 1 damskich
z każdego rodzaju skón-k po bardzo umiarkowanych cenach. — Wysyłka] 
na prowlaryą. — Zamówienia i roperacyje uskutecznia się jak nnjtanicj

H. LEWEK, ul. Nowa Nr. 1
mistrz kuśnierski. (658)

T. Luziński właściciel. 
Zamówienia na większe obiady w cenie

4—10 marek każdego czasu.

L ZBORALSKI
łxaxł.d.@X -win?

założony w roku 1853
poleca znane ze »wó| dobroci

Wina węgierskie (tokajskie)'
i wino mszalne (vinum de vite).

fPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam1

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski, (1303) 
Podgórna ulica nr. 8, 

poleca Szau. Publiczności meble własnego 
wyrobu td skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztoki, również meble wyścielane, lustra 

I marmury pó najniższych cenach.

krawiec, («19)
obok hotelu Francuskiego

wchód z Podgórnej ulicy
poleca swój bogato zaopatrzony 
magazyn w wszelkie NOWOŚCI 

na porę jesienno-zimową.

Wyprzedaż dalsza
po cenach bardzo tanich.

pozostałych jeszcze z masy konkursowej S. Sobcskiegowy- 
borowych win starych węgierskich, win reńskich, czer­
wonych francuskich, koniaku, araku, madery, port- 
wclnu, miodu do picia, herbaty, wanilii oraz wielu 
innych przedmiotów, także urządzenia cukiernicze, ma­
szyny, formy do lodów, piękne stoły marmurowe, 
pudła do marcepanów, odbywa się w handlu przy

placu Wilhelmowskim nr. 17
obok komendantury.

Odrobienie pierwszorzędne

1

M. PIĄTKOWSKI,
■1 krawiec ■■

Poznań, ulica Wrocławska 40
w pobliżu Starego Rynku (605)

poi. ca materye z fabryk krajowych i z granicznych '.ve 
wielkim wyborze na obecną porę jesit-nno-zimoM na 
ubrania, paletoty i płaszcze. Kompletne ubrania na ży­
czenie odstawiam w 24 godzinach pod gwarancją do­
brego leżenia. Przewiel. Duchowieństwu zwracam uwagę 
na mój uznany jako praktj-czny krój rewerend i płaszczy.

mierzwy.
Mierzwa od około 70 kot,i 

je t do wydzierżawienia na 
rok 1894. (725)

Prosimy o nadsyłanie ofert 
do bióra naszego przy ulicy 
Wiktoryi 15, I. aż do 1 go 
grudnia r. b.

Poztiaiikklc
Towarz. kolei konnś].

Żelaza do pleezenia hasty! I ko 
munikantaw,

Rytowanle wypraw srebrnych 
i alfenidowych, jako 1 odna­
wianie tychże.

Szablony jako i rysunki do haftu. 
Posrebrzanie jako 1 złocenie 

zużytych przedmiotów kościel­
nych, (471)

Stępie I pieczęcie kościelne, 
Tusz de stęplowania. i pudełka 

do stępli.
Malowanie obrazów kościelnych. 
Sukienki metalowe do obrazów 

kościelnych
wykonuje tanio i rzetelnie
Śtefttn Below

zakład rytowniczny
Poznań, św. Marcin 2. parter.

hamburgskte, bremeśskle i Im 
portowane jako i tańsze w doboro­
wych gatunkach, również tabakę 
do zażywania Grand Cardinal po­
leca po cenach umiarkowanych

handel cygar

W. Becker, plac W. 14.
Papierosy Sulimy, Wellera, Vul­

kan z Drezna po cenach fabrycznych
Przesyłki pocztowe uskutecznia 

się franko. (680)

Restaurant
i Duchowski,

Poznań.,
Berlińska ulica nr. 9,

poleca (7 08)

Kulnibacliskie piwo exportowe
KONRADA K1ESSLIHGA w talara

znauńj dobroci. W miejs u także na butelkach. 
Po za dom ł/a litra 25 fen.

H i «‘ 1 k ą

zyska się kupując zamiast ko- 
) sztownych sireberdziś w naj-

. amożniejszych domach powszechnie 
używane grubym pokład m srebra
pociągnięte (platrrowane)sztnć- 
ee stołowe ze słynnćj fabryki 
wyrobów srebrnych 1 platero- 

Awanych Chris to fle ACentp. 
'^■'w Paryża.

Porównanie dla wykazania korzyści.
12 lyiek stołowych I tyleż wldelcy w clężklój wadze ko­
sztuje około 300 .Warek, za połowę tój sumy otrzymuje 

się natomiast:
12 łyżek stołowych M. 27,60 2 łyżki półmiskowe 51. 14,40
12 widelcy „ „ 27,60 12 łyżeczek do kawy „ 14,40
12 noży . . 28.83 12 łyżeczek do mokki , 11,20
12 taw .cz<k pod noże . 13.20 1 łyżka wazowa złoć. . 12.80
Cały ten komplet w kaidem gospodarstwie najniezbędniej­

szych sprzętów kosztuje razem 150 Marek.
Prócz wymienionych sztućcy. których uznana dobroć, po­

legająca na wieloletniej trwałości czyni zachwalanie tychże 
zbytecznem, polecam wielki wybór innych, również praktycznych 
przedmiotów a miauowicie- enkie -nlczkl. zastawy, kosze* do 
ciast, menażki do octn I oliwy, sólniczkl. podstawki do 
kieliszków 1 butelek, tace I półmiski różnych wielkości, 
lichtarze I kandelabry, lustra toaletowe, przybory na go­
to« alnlą i t. d. po cenach przystępnych, zapewniając rzetelność 
wyrobów i t wałość w użytku takowych. Wyroby pochodzące 
z fabryki Chrlstola po najdłuższym użyciu (w całych komple­
tach) przyjmuje w zamian, jak również stare do użytku niezdatne 
srebra. Wizelkie reperacye, posrebrzanie i odnawianie sta- 
rych sztućcy wykonuję po możliwie tanićj cenie. (289)

J. Stark w Poznaniu
główny skład wyrób, platerowanych i sprzętów kościel. 

Wilhclmowska ulica 21.

Parowniki tak zwane 
samowarowe do go­
towania kartofli i

Parowniki przenośne 
nowej konstrukcji do 
parowania paszy dla by­
dła, z dumna kadziami ca- 
łoiclaznemi prze w raca nenii, 
na 325 litrów' każda obję­
tości , z rurą bczpicczcń- 
stwa policyjnie przepisaną 
i manometrem, niepodlega- 
jąee kontroli policyjnej

poleca po cenach bardzo umiar­
kowanych (685)

Fabryka machin
i nar.Ęlti rtfcjcli, Lejarnia it. L

i Skład machin i. t. d. 
Berlińska ulica nr. 18.

H. CEGIELSKIEGO
w Poznaniu.

L. Zfe&ński,
Poznan u przy placu Wilhelmowskim nr. 18,

14) poltci swój bogato zaopatrzony

skład futer
wszelkiego rodzaju, jako teżGOTOWE UBIORY FUTRZANE

podług najnowszej mody.
Zamówienia wykonują się jak najspieszniej

Poznań id. Zabłocki Hotel francuzki

i X w <5

Pracownia i skład, obuwia
poleca na obecną porę (452)

OBUWIE NIEZKIEI DAMSKIE
rozmaitego kroju, tylko własnego wyrobu, 

z doborowego ruateryału, 
gustownie i najstaranniej wykonane. 

Ceny jak zwykle umiarkowane.
Pozwalam sobie szczególną zwrócić 
uwagę na moje obuwie zimowe, 
podbite pilśnią, lub skórą 
cielęcą z włosem. Takowe zy­
skało sobie powcZcohUi uznanie, tak 
u cywiluój jako i wojskowćj klienteli.



St. Opiellński
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

Świece ołtarzowe
■\77" ZEZXOtOSZ37-Xli©

poleca

Świece «lie&wwe
wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie 5 franco.

wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych mam zawsze 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach nmiar- 

(6«9) | kowanych.
Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­

sztów przesyłki. (578)
Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny

z czystego | skład powyższe świece p. K. Nowakowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

IM. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku.

Węże miedziane

(022) najdelikatniejszej mięszanki doitarozają •

Continental Supply Stores
London E C. — Berlin N. Chaussestr. 8. 

w Poznaniu pan O. Karmełnskl przy ul. Szerokiej.

Z powodu śmierci ś. p. męża mego zwijam 
kompletnie skład mój i urządziłam zupełną

wyprzedaż mebli
oraz materyalów nie wyrobionych.

Wszelkie zapasy mebli wykwintnych i po-
jedyńczych wjprzedaję po znacznie zniżo­
nych cenach. (1316)

Wdowa Anna. Szkaradkiewicz
w firmie W. Szkaradkiewicz 

MAGAZYN I FABRYKA MEBLI
Poznań, ni. Wilhelmowska nr. 20.

Poznań. Szeroka

Hurtowny skład wina węgierskiego
Zbi|Hssyń Bcntscht-n) 

poleca swój bogato zaopatrzony

A. ZOŁNIERKIEWICZ

SKŁAD WIN 6ÓBN0WĘMERSHWH

tuzin po M. 2.50 poleca

A. Cichowicz.
io chhimia zacień i taJzlach fermeBlacyjnycli,

dxłcd.xxils:i.
<lo mechanicznego (»łudzenia drożdży,

zacierki parowe do młodzi | Q u kier
poleca (534)

J. KRYSIEWICZ,
Fabryka wyrobów z miedzi I mosiądzu

' Św. Marcin nr. 65.

w głowach, w kostkach, mie- 
louy i w pudrze po cenie fa­
brycznej. (1903)

Czerwona Apteka w Poznaniu
poleca

Encalyptna-eaencyą do zębów 1 Eucalyptus-proazeK do
zębów. Najlepszy środek oehronny 1 do konserwowania zębów 
1 dziąseł skutkiem swych nadzwyczajnych anti sep tycznych przy­
miotów. Cena butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 75 fen

Wino Condurango przy wszelkich chorobach Żołądkowych przez 
lekarzy polecone.

Esensyą pepsynową podług recepty profesora Dr. Liebreicha przy­
rządzoną. (1648)

Wino chińskie czyste i z żelazem.
Wino Sagrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polecone. — 

Cena: */, but. d lik., 1/s but. 1,50 Mk., butelka na próbę 76 fen. Przy 
zakupnie 6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową (aqua bromata nervina) ku wzmocnieniu systemu ner­
wowego przyjemnie smakującą we fl. po 80 fen. i 50 fen. Przy za­
kupnie, 6 fl., 1 fl. ranatn.

Krople Św. Jakóba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne prze­
ciw cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi żołądko­
wemu i słabości, butelka 1 m. i 2 ni-

Ruski balsam spirytusowy przeciwko reumatyzmom i udarowi, 
butelka 60 len. i 1 a.

Radlaaera poprawka prof. dr. Hebra maść na liNząJe (Blei-Crćme) 
słojek 1 II. i 2 ii.

Radlauera środek specyalny ku całkowitemu zniszczeniu nagniotków 
zgęszczeuiu skóry etc., fl. 00 fen.

Radlauera esensyą Jodłową z przepysznym zapachem lasu jo­
dłowego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla 
chorych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od­
dechowe, premiowane trzema złotemi medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 Mk., rozpylacz 1.50 M.

Rnski balsam na odmrożenie usuwa guzy i niedopuszcza popę 
kania skóry; w butelkach po 60 fen. i 1 M.

Ruska maść na odmrożenie skuteczna na otwarte rany w sku 
tek odmrożenia w słojkach po 50 fen. i 1 Mrk.

Radlauera proszek na nogi nadzwyczaj praktyczny i nieszkodliwy 
środek do usunięcia pocenia nóg i nieprzyjemnego odoru u nóg i pod 
ramionami. — W pudelkach blaszanych z przyrządem do rozpylania 
po 60 fen. i 1 marce.

Pastylki na migrenę« doskonale na migrenę, nerwowy ból głowy 
i bezsenność, pudełko po 1 marce.

Pigułki rumbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 
środek na rozwolnienie, pudełko po 60 fen.

Pigułki żelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny 
i łatwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę 
kru nie psują zębów. Cena za pudełko 1 markę.

Miód żywokostowy na kaszel i chrypkę, katar w krtani i płucach, 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 60 fen., 6 but. 3 m.
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Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek
(tlóg Starego Hynku i Szerokiej ulicy,}

37.

w największym wyborze w różnych stylach i formach 
po skromnych do najwykwintniejszych, we wSasnęj fa 
bryce wykonywane, mam zawsze u znacznych zapasach 
na składzie. Wyrób jak najstaranniejszy, z doborowego 
suchego materyała.

Wielki wybór
materyi na pokrycie

tylko w najnowszych modnych deseniach.
Ceny rzetelne i jak najprzystępniejsze 
Na żądanie wykonuje się we fabryce pojedyńcze sztuk

lub całe garnitury podług osobnych rysunków własnej 
kompozycyi. (1153)

A. Andruszewski .1

palone zawsze świeżo w roz­
maitych mięszankach od M.1.80 
do M. 2.00 za funt, surowe 
pojedynczo, w mieszkach a 10 
fnt.iwmiech. oryg.acalOO fnt.

drugostolny, gruboziarnisty i 
biały w’ miechach ä 2 Ctr. 
po bardzo taniej cenie.

Rycerska ulica Ar. 30.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 0 

dzeń pokojowych w różnych stylach zj
poleca szczególnie dla osób nerwowych \j

w materace °
wyściełane puchem rtśiinnym (Kapok) o-j B. (jlELDlSZ,

Sw. Marcin II.

Mydło
do prania w rozmaitych ga­
tunkach, dobrze wysuszone, 
krochmal ryżowy i pszenny
poleca f

’-fłgSF' Największy i najstarszy ’dJC

S1LAD FUTER
najtańsze i najlepsze źródło do nabywania futer męzkich, dam­

skich, garniturów futrzanych i skórek (628)

PHILIPPSOHN HOLZ
ul. Wodna 24. — Siary Rynek 59.

J. ZeyHand.

- „Fortom11V !

Browar
w Miłosławiu

Najnowsze patentowane

2-skibowe pługi
w różnych wielkościach proste i trwałe

Pługi zwyczajne i do miałkiej orki,
Oryginalne Rud. Sacka

¡pługi samochody
teraz całe ze stali, nie łamiące się,

które uzyskały pierwszą nagrodą miedzy 208
różnemi fabrykatami na próbie konkurencyjnej w Magdeburgu, 

polecają po zniżonych cenach

Bracia Lesser w Poznaniu
________________ Ulica IŁi ccrska Nr. i <»• ___ (i:i4

BON MARCHE
ZE3. Otoczą,

Wilhelmowsku ulica nr. 21
poleca najnowsze kostiumy jesienne i zimowe, bluzki jedwabne, 
checiotowe i sukienne, gorsety paryzkie i innne w największym 
wyborze, halki, chustki pluszowe, pledy, sukienki włóczkowe 
i czapeczki dla dzieci, rękawiczki trykotowe i kamasze, poń 
czochy wełniane, fil d’ecosse i jedwabne, parasole, wstążki, 

-.486) JroronA-i, woalki, biżuterye.
Wybór znaczny, ceny bardzo przystępne

poleca:

j Wody mineralne
1893.

Billu, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissln- 
gen, Maricnbad, Soden, Wildungcn,-Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1772)

Sole I ługi do kąpieli.
als3

isn i utYnsKi.
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Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­
daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

klóry przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uzuany 
za najlepszy 1 o wicie zdrowszy mat<ryał od pierza i włósia. A 

Wielki wybór kobiercy Smyrna, Asminster i in- dl 
i? uych gatunków. 1’ortyery i ilrany w najnowszych dese- JB 

niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze fesa 
u mnie na składzie. _ • (7‘ 0)

Cenniki na życzenia gratis i franco'. 

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 
F. Wujek

dawniej P. WclkOWitZ

Poznań, Szeroka ul. 25,
fabyka

Czy ja cię kocham!
i setki innych tańców i marszy 
wygrywają moje nowe organ- 
ki salonowe (566)

„Ilearcka“ 
które kosztują tylko 1« Mk. 
wraz z opakowaniem i odnośnemi 
nutami na płytach. (666)

Prosp. gratis i fren.
Alfred Hennig Fąbr. mech, 
muzycz. Lipsk, Pr. Lietstr. 20.

poleca Wielebnemu Duchowieństwu 
Szanownym Dozorom kościelnym

krzyże, figury.'nałóże męki, lichtarze, relikwiarze, kro- 
piclniczki, puszki do hostyi, pu-zki do olejów świętych, 
kociołki do wody święconej, tacki do chrztu z wydęciem 
1 imbryczkiem, ampułki, lacki w rozmaitych wielkościach.

Podejmuję wszelkie reperacje po umiarkowanych ce­
nach. — Stare kriLzće kupuję i biorę w zamian. (290)

atord wldWądzli|.hawałnlanu, parciane I z
rSlrór^ anglelaką na paay.
Oumovr» płyty, sznury, vrą*a «fas.4»bent agniotrwały opakunek w plytaeh i smmrueh.

(866)
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Słowny skład wód missralnych 
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr 30.
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Dzierżawa
pożądana do 2000 mórg; w wię­
kszej części roli buraczanej 
w dogodnem położeniu komu­
nikacji kolejowej, z wygodnem 
pomieszkaniem, dobremi bu­
dynkami i odpow. inwenta­
rzem. Oferty uprasza się pod 
lit. A- M. 8. Rawicz postl.

w calem znaczeniu tego wyrazu po­
szukuje miejsca od 1 stycznia- Nie 
chodzi ty’e o pensyą, w o dobie 
obchodzenie się- La-k. (’ferb
sza się sub A. «• 726 do Eksped. 
Kary era Pozn.

ko szwaczka

kpurulj^szklune z staoyi Dr. Dłlhrtcka w Berlinie, 
slmarownlkl Tovote, Stauffer» rto. 4» sżałago tłuazczu. 
Tlunzo« »taJy de pwryłwy* «■arowmków (o«m«dnu, 

w riłwie SO*1/«).
World 4o aboóa.
JPiiaotity na lokomobil« pata* ______

Z. MAZURKIEWICZ,Fabryka pasów, .
oraz układ technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.

Poznań, Bi&marka ulica nr. 10.

Stow-arzyszenie PóznańskiGh Właścicieli domów.
poleca Publiczności pn,zukującój pomieszkali wybór 
pomieszkań rozmaitej wielkości. Odnośne listy są wyłożone 
w następujących handlach: / D02)
j. Acinnaiuiu, plac W ilhelmowśki 8.
J. P. Beely A Co., ulica Wilhelmowska 5.
II. Leitgebra, Wielkie Garbary 16.G Schuberta, Sir żele-ka ulica 1, narożnik placu Piotra.

ZARZĄD.

Pjjlecain s'ę jako 
w d mu bib pn zi d-.metn. (720)

■>, iva Rycerska >9 w sklepie.
u hard KULA-

Smenttta rasa Mla].-
j, st ni-.tylko najpięKniejszą. ale>inaj- 
lepszą w świecie. ponieważ prsy a« krój paszy najmiększe przynosi 
korzyści. Odznacza się wielką wy­
dajnością mleka, zdatnością do tu­
czenia i zdolnością do pociągu, tak 
że wydaje najlepsze woły roboeze.

Przyszłość wszelkiój chodowli by 
dla W. Ks. Poznańskiego, mianowi­
cie w gospodarstwach włościańskich 
polega na bydle Simmentalskiem.

Stadniki najlepszój jakości ma 
na sprzedaż Majętność pą­
sowo (Wonsowo) stacya pocztowa.

66 Największy skład firteri 66
66. Jak najtańsze ceny! 66.

66. Heimann Lessler! 66.1 n erndz. 4:.

W niedzielę 5-go listopada b. r.

66. Stary Rynek
w pobliżu Nowej ulicy.

66.

Początek o godz. 4.
Ceny o połowę zniżone.

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania- — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

(528)
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